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R ękopisy się n ie zw racają  ; lis ję  inieoptacsme n ie  p rzy jm ują  s ię ; 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

A n onsy  d la  szukających i dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie; 
inne po  50 cent. od wiersza;  
za więcej n iż  p ięć wierszy sto­
sownie do um ow y.

D Y PL O M  HISIYH
Spór w  materji sprawy ruskiej, czyli 

rusińskiej, klóry mógłby być rozstrzyg­
nięty oddawna, toczy się wciąż w  Gali­
cji, nie wychodząc z ’tego kola zaklęte­
go, w  jakie go wprowadził fałszywy 
punkt wychodni. Fałszywym owym 
punktem wychodnim jest przyjęty przez 
Rusinów dogm at: « Lach woroh ». Wy- 
kwilł on w dwóch punktach. w oWdwóch 
z poduszczenia obcego, w znaczeniu d i ­
v ide  et imp- ru i wobyuv. .ei pcuołny. 

‘-■ceny- ’.ostó ^ju zev Rusinów \v śóuśie j 
zadatku, za pomocą którego wydawało 
się im możliwem ubijanie dla siebie dro ■ 
gi, zwanej : captatio benevolentiae. 
Na Rusi naddnieprskiej zadatek ów ty­
czył się Petersburga, na Rusi Czerwonej 
W iednia. Jak w Petersburgu, tak we 
W iedniu — « hajże na Polaków ! » przyj - 
mowanem było mile i łaskaw ie; star­
czyło Polakom nienawiść okazywać, 
ażeby się przypodobać tu  Moskwie, tu 
Austrji. Przypodobanie się ogromnie 
niekiedy ważną w dyplomacj i oclegrywa 
ro lę ; świadczą o tern liczne dziejowe 
przykłady — wszak Szwajcarja, np., byt 
swój zawdzięcza tem u, że się Laharpe 
przypodobał Aleksandrowi I. W  Rusi­
nach dyplomacj a jest chorobą chroniczną. 
Wydyplomatyzowali swój i Polski upa­
dek i nie omieszkali środka tego się 
chwycić, jak  skoro się okazja nastrę­
czyła, licząc na to, że przypodobawszy 
się wrogom Polski, wykrzeszą dla siebie 
ich względy łaskaw e: na Rusi nad­
dnieprskiej uzyskają szkółki z językiem 
rusińskim ; na Rusi Czerwonej zdobędą 
hegiemonję narodowościową. Dokładali 
więc usiłowań jaknajwiększych, celem 
przypodobania się ; gromadzili dowody 
swojej do Polaków nienawiści w te ­
raźniejszości i w  przeszłości; nagroma­
dzili tego moc wielką i — nie wskurali 
nic. Na Naddnieprzu Moskwa nienawiść 
ich na własny obróciła użytek, w ziąw ­
szy na swój rachunek wszystkie przy­
pisywane przez historyków i publicystów 
ruskich Polakom bezeceństw a; wynad-

grodzenie całe, jakie- się Rusinom do­
stało, ogranićża sięiM pómniku Chmiel­
nickiego, p rzezw an e j-—dzięki konfuzji, 
wprowadzonej przezjMoskwę pomiędzy
wyrazami « ruski », « russki » i « m o­
skiewski » — Garibaldim russkim. Gari­
baldi ów mimo, że jzadyplomatyzował 
Ruś na pohybel, służy jednak za model 
dla dyplomacji późniejszej. Przejawiła 
się ona w Galicji w  r. 1848, kiedy oka­
zała się dla Austrji potrzeba zneutralizo­
wania nacisku tej idei demokratycznej, 
którą gabinet wiedeński zalał r. 1846 
krw ią polską. AwsA a-chwyciła się na- 
pręcic .. : .."1 . ka . ,
l.iV voruV .ow arua V v sh iV A y .•- ś r o d e k  fen ' J 
stał się dla nich dyplomatyczną wytyczną, 
wedle której do chwili obecnej politykę 
swoją regulują. Co na tem zyskali?

Przy rozpatrywaniu się w pytaniu tem, 
odsuniemy na stronę wszystko, co trąci 
i trącić może sentymentalizmem politycz­
nym. Nie będziemy wcale zwracali uw a­
gi na to, czy Polacy i Rusini są lub nie 
są braćmi wedle krw i i ducha. W eźm ie­
my ich ściśle w  znaczeniu dwóch war- 
tości politycznych, przystosowanych do 
trzeciej. Tak się, obrano z wszelkich, 
z polityką w styczności pozostających 
łupinj na gruncie galicyjskim rzeczy 
przedstawiają. Na gruncie tym Polacy 
i Rusini zajmują nie nader wyraźnie 
rozgraniczone - etnograficzne połacie i 
stoją w obec Austrji, mającej w  tem in­
teres, ażeby ich trzymać w podległości 
i ciągnąć z nich materjalne i móralne na 
rzecz państwa soki.

Był moment, w  którym Austrja za- 
faworyzowała Rusinów. Skorzystali oni 
z tego i ofiarowali się jej na wierno- 
poddanych — na przeciwieństwo Pola­
ków — na zrobienie z Galicji, czem 
ona do czasu onego nie była : cytadelli, 
obsadzonej przez państwową gwardję 
przyboczną. « Nie wiedziałaś, o A ustrjo! 
jaki w nas posiadasz skarb przywiązania 
do tronu, wierności i poświęcenia. My 
nie to, co Polacy. My się oddajemy to­
bie, o Austrjo ! ciałem i duszą. » Odsu­
wając na stronę pojęcia o uczciwości, 
czci, o przyzwoitości nawet, powiedzieć 
potrzeba, że skorzystanie w sposób ten

z okoliczności było błędem bardzo g ru ­
bym. Rusini nie obliczyli się z własną 
w  obec państw a wartością. W artość na­
rodowa, gdy się ją we względzie utyli­
tarnym  porównywa z wartością narodu 
innego, bywa albo brutto, albo netto. 
W  porównaniu z Polakam i posiadają 
oni pierwszą, oferta ich przeto w takim 
jeno razie korzyści zapewnić by im mo­
gła, gdyby się byli Polacy powstrzymali 
z wystąpieniem z podobną. Rusini krok 
ten postawili na oślep : kalkulowali za 
zbyt dyplomatycznie i przekalkulowali 
sic w rachubie zdobvcL stanowiska Be-

. Ket smMKiego, Aepęlujęy, ich 
z oncigó Poiaeyu 7»ak siioro ci ostatni 
oświadczyli s ię , żt>: * Przy tobie, panie, 
stoimy.i stać chcemy », tamci na walo­
rze stracili. To co nastąpiło, nastąpić 
musiało. Rusini sami wykrzesali dla 
siebie sytuację, która ich nadzieje za­
wiodła. Po zawodzie jednak, zamiast 
błąd uznać i do okoliczności się zastoso­
wać, kroczyli dalej drogą dyplomatyczną, 
nie cofając tej pierwotnej ofiary, którą 
złożyli u stóp tronu austrjackiego i ofia­
rując się równocześnie Moskwie w tym 
samym duchu, t. j„ przeciwko Polakom, 
na usługi. W  rozżaleniu — błąd gruby 
jeszcze grubszym poprawiają błędem.

Przypominamy, żeniem ów im y o uczu­
ciach, o braterstw ie, o spólnicwie doli, 
o wypływających ztąd obowiązkach wza­
jemnych i zapytujemy : czy w tem jest 
sens? — czy to Rusinów do jakich do­
datnich doprowadzić może rezultatów ?...

W  ostatniej polemice z N ow ą  Refor­
mą, pismo będące organem stronnictwa 
narodowców, Diło, tyle pod adresem 
Polaków, we względzie ich do Rusinów 
« nienaw iści» (?), naplotło niedorzeczno­
ści, że zdaje się, jakby wzięło sobie za 
zadanie specjalne, stosunki pomiędzy 
dwiema narodowościami utrzymywać 
w stanie rozdrażnienia ustawicznego. 
Krew się burzy, czytając te brednie ; 
potrzeba czasu, ażeby krew zimną od­
zyskać i sprawę sobie z uniesień rusiń- 
skich zdać. Nie są one bez racji. Nie po­
wiodło się im na drodze dyplomatycznej, 
którą oniż sami Lachowi wskazali i 
« Lach woroh », zepchnąwszy ich z n iej,
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zajął stanowisko Benjaminka austrjac- 
kiego. którego się oni dobijali. Opano­
w ał ich z tego powodu żal, w którym 
utulić się nie m ogą,

Benjaminkostwo austrjackie zgoła nam 
nie pochlebia i sprawie polskiej nie do­
gadza. Stańczykowskie to dzieło zainau­
gurowało, dla każdego z działów Polski 
rozczłonkowanej, politykę « zgody z lo­
sem », która, gdyby się przyjęła, urze­
czywistniłyby się niewymówione przez 
Kościuszkę wyrazy : fin is  P o lo n ia e ! 
Krok ten dyplomatyczny wywołała dy­
plomacja rusińska. Dyplomacja poko­
nała dyplomację. Błąd zepchnął z drogi 
błąd. Gołuchowscy, Potoccy, Grocholscy, 
Ziemiałkowscy, Zalescy, Dunajewscy, 
Badeniowie nie dopuścili Biłousów, Ko­
walskich, Romańczuków do stóp tronu. 
Sami na takowe wleźli, nie przynosząc 
przez to sprawie polskiej korzyści naj­
mniejszej, nie szkodząc sprawie ruskiej 
ani trochę. Konstytucyjne « swobody », 
będące dziełem konieczności rzeczy, m a­
jącej dla Austrji znaczenie deski zbawie­
nia, jednakowo w karby jedną i drugą 
ujęły — jednakowe szkody i korzyści 
niosą, szkody i korzyści nie krępujące 
w  niczem rozwoju narodowości ruskiej. 
Sprawa o « stopy Ironu » nie ma nic a 
nic ze sprawą narodowościową spólnego. 
Tamtę Rusini przegrali ; tę zaś ostatnią 
reguluje konstytucja, nadana in  ex tre ­
m is  wszystkim krajom koronnym, kon­
stytucja austrjacka, za która Polacy nie 
odpowiadają. Konstytucja ta jednak nie 

. odmy wia ILusii om szkóLŁ i j^ję .
,.yidem wykładowym ruskim , nie od­
mawia im języka macierzyńskiego w ko­
ściele i w sądownictwie, nie wzbrania 
zakładania stowarzyszeń filantropijnych, 
literackich, naukowych, ekonomicznych 
i politycznych, zwoływania zgromadzeń 
agitacyjnych, układania program ów, sta­
wiania żądań podziału kraju, etc., etc., 
słowem, używania w słowie i czynie 
swobody w rozmiarach takich, w  jakich, 
gdyby istniał ucisk, ucisk polski, na któ­
ry się Rusini tak gorzko — ku uciesze 
Moskali-—żalą, używanie być by mu- 

■ siało ńiemożliwem.
Na błędną, na bardzo błędną głęboka 

dyplomacja wprowadziła ich drogę. Na 
drodze tej utrzymać się usiłują. « W ol- 
nomu wola, spasenomu raj » — powiada 
przysłowie rusińskie. Ponieważ się im 
ta droga podoba — cóż poradzie na to !... 
Nie pozostaje chyba jak czekać, aż ci 
z pomiędzy Rusinów, co błąd widzą i 
uznają, tyle uzyskają w  sferze polityez- 
nęj powagi, że będą w możności dyplo­
macji przeciwpostawic nie dyplomację, 
lecz rozum i wprowadzić sprawę na dro­
gę racjonalną. Sprawa polska wymaga 
od Rusinów nie sentymentów, ale rozu­
m u, rozumu i jeszcze raz rozumu — 
zrozumienia interesów i potrzeb w ła­
snych, którym ona (sprawa polska) 
w drodze nie tylko nie staje, ale -— choc 
by chciała — stanąć nie może, ani w  wa­
runkach obecnych, ani tem bardziej... 
gdyby Polska niepodległość odzyskała.

KORRESPONDENCJA
c W olnego Polskiego Słowa »

W arszawo, 14 sierpnia 1890 . 
Pora  ogórkowa — W a rs z a w a  się w ylud­

niła. Temat ten cala nasza obrabia publicy­
styka. Służy on szczególnie za punkt oparcia 
Kin jerom  k tóre z punktu  tego sadzą się na 
dowcipy i koncepty-; odgrzewane rok po ro ­
ku z powodzeniem „jednakowem. Cenzura 
się temu nie sprzeciwia — owszem : im b a r­
dziej P o laków  zajm ują b łazeństwa, tem dla 
Rossji  pewniejszeÓŁi ła tw iejszem  się staje 
ochełznanie d u c h a 'b u n t u , 'k t ó r y  bądź co 
bądź w  nas pokutuję  i wielki w  danym m o­
mencie Moskwie -ambaras sp raw ić  może. 
Możliwość ta tem je s t  w iększą, że Rossja , 
dzięki mądrości mężów stanu  tej miary, co 
P ob ied o n o sc ó w , w ytw orzyła  sobie w e ­
w nątrz  malkontentów moc. Czy potrzeba je j  
było baw ić się w prześladowanie Niemców 
i protestantyzmu w Kurlandji i Inflantach? 
Co je j  na tem zależeć mogło, ażeby zacze­
piać Finlandczyków? Polityka rzeczywiście 
rozum na byłaby jednych  i drugich k o n se r ­
w ow ała  na pokaz, na chwalenie się przed 
św ia tem  zaletami panowania carskiego, na 
neutralizowanie skarg  polskich pochw ałam i 
dziękczynnemu głosów kurlandzkich, inflanc­
kich i finlandzkich. Nierrtcy bałtyccy są obu­
rzeni, Finlandczycy-są oburzeni. Oburzenia 
ich nie konają, ja k  nasze obecnie, bez echa, 
ale się szeroko po świecie rozchodzą i zmie­
niają w trąby  głośno brzmiące. Jedne w y ­
g ry w a ją  fanfary w  górach skandynaw ski.  ; 
d rugie  wygłaszają  groźbą, nadęte skargi na 
obszarach giermańskich'.  I na co się to 'zda­
ło ?  Że się jedmpkgzpoz dokopała i pchnięcie 

'  bezw zg lędne j  om cffnosLT; im . "i p raw osław ie  
nawracania zostało danem •'«»«, Jxi-dz.ej 
przeto potrzebnem się stało ogłupianie pod­
danych,, co nie są ani moskalami, ani p ra w o ­
sławnym i. Ogłupianie za pomocą prasy , je s t  
jednem  z najskuteczniejszych. Ku temu 
służy w yborn ie  ogórkowa pora, w  czasie 
której cenzura cugle popuszcza i autorom 
koncepty płodzić pozwala. W szys tko  to 
funta k łaków nie w arte  ; w  b raku  je d n ak  
pokarm u posilniejszego, służy rzeszom za 
pokarm i urozmaicą pobyt u wód, będących 
zdecentralizowaną w ystaw ą panien na w y ­
daniu, a oraz polem łowczych popisów dla 
żądnych posagów  kaw alerów  na ożenieniu. 
Mniejszą j e s t  atoli liczba tych ostatnich, ja k  
tamtych. Dzieje się to z tego powodu,' że 
panny posażne, jeżeli się do wód udają, io 
do takich, na których się patrzeć mogą na 
g łow y koronow ane. Nie zdarzają się gratki 
podobne ani w  Ciechocinku, ani w  Nałęczo­
wie, ani w JJrusk ien ikaeh  nawet, ani też na 
mieszkaniach wiejskich, na których, w a r ­
szawiacy w  wincie się ćwiczą, a w a r s z a ­
wianki nie w iedzą, co z czasem począć, a 
więc : panny na wydaniu « sądzonych » w y ­
glądają ,  panie nudzą się, jedne  i d rug ie  
w Kurjerach  szukają posiłków dla duszy. 
K u r je r y  przeto mogłyby ważne um ysłow e 
oddaw ać, w  porze nawet ogórkowej, u s łu ­
gi, gdyby  ich cenzura w kierunku błazeń- 
skim nie pchała.

P o w ia d a  się, że się W a rsz a w a  w  porze 
ogórkowej wyludnia. Pozwolę sobie pow ie­
dzieć, że to n iepraw da. Część zaludnienia, 
co się z niej u suw a,  należy do tej społeczeń­
s tw a w ars tw y ,  która rada o sobie gada i ma 
siebie za toute-Vcirsovie — za rodzaj w ysko­
ku, charak teryzującego  sobą stolicę. W y ­
skok podobny istnieje w  Paryżu. Posłuży ł 
on W a rsz a w ie  za w zór  ; naśladowanie atoli

wypadło niedokładnie, w  składow ych b o ­
wiem toute - Varsovie częściach b rakuje  
dwóch esenc jonalnych : arystokracji  i świata 
urzędowego. T out-P aris  nie po jm uje  się bez 
tych dwóch części. Posiadać by je mogła 
i W a rsza w a ,  gdyby nie to, że sfera u rzędo ­
wa składa się z moskali, arystokrac ja  zaś 
bawi się w  nieobecność. A rys tokracja fran­
cuska, o ile w iem y —• pomimo że względem 
rządu republikańskiego zajęła s tanow isko 
opozycyjne — nie dopuszcza się tego. — 
A n a s z a ?

Nieobecności naszej arystokracji  brać nie 
należy w  znaczeniu lileralnem i szukać je j  
po za granicami kraju . Po za granicami 
zna jdu je  się ona w liczbie sporej,  nie ca łko­
wicie jednak . Część znaczna — nie większa 
może — przem ieszkuje w  kraju , bądź w  do­
brach swoich, bądź w stolicy. Pałace m a­
gnatów  nie sloją wszystkie pustkam i.  Ale 
z obecnością fizyczną nie łączy się moralna, 
polegająca na braniu udziału w  tych życia 
narodow ego objawach, c-d o życiu świadczą. 
Niektóre z nich pozostały je szc ze :  litera­
tura, sztuki, nauka. Kto obecnie z m a g n a ­
tów naszych in te resu je  się niemi ? Dawniej, 
w czasach najgorszych  n a w e t ,  istniały 
w W a rsz a w ie  salony, p rzystępne dla talen­
tów i oddające im usługi.  Obchodziły one 
ludzi, noszących nazwiska historyczne.'Dziś 
ludzie ci odsunęli się, w yosobn il i ; niektórzy 
z nich baw ią się w spekulan tów , niektórzy 
zaś w Bram inów, s tudiujących nie Vedy, 
ale w ygody osobiste. Ś ród tych ostatnich 
postacią typową je s t  Zygm unt m argrabia 
W ielopolski,  syn i spadkobierca smutnej 
pamięci Aleksandra, najlepiej z Polaków, 
widziany u .dworu carskiego, wielki łowcz. 
figura n a d ą ł ; i pi.zejęta mniemaniem o w ła ­
snej wartości,  która równe się zeru. Goś 
'ni. s;,ę po giow.o roi, ale. sam nie..wie d o ­
kładnie co. Mniemanie o wartości odnosi 
do ojca, którego ma za wielkiego człowieka.. 
'Wydaje się mu, że.wielkość ta przeszła na 
niego i że z tego pow odu należy się m u 
ze s trony społeczeństwa, które ma” zaszczyt 
posiadania go w  łonie sw ojem , cześć bez ­
w zględna. Cześć tę trudno okazywać, gdy 
społeczeństwo chodzi w  dybach i ma usta­
na kłódki zamknięte. Zdarzają się je d n a k  
okazje. Jedną z takich były  w ybory  prezesa 
tow arzys tw a kredytow ego ziemskiego, j e ­
dynej poważniejszej instytucji,  której Mo­
skw a pozostawiła cień autonomji.  'Cień ten 
j e s t  cieniem w  literalnem w yrazu  tego z n a ­
czeniu, autonom ja bowiem ria tem w y łącz­
nie polega, że stojący na czele komitet zależy 
od w yborów  i komitet ów w ybiera  z łona 
sw ego  prezesa. Do komitetu  każda z guber-  
nji Królestwa w ysyła  dw óch członków. 
G ubern ję  Kielecką reprezentow ali  Rodfyk 
hr. Potocki i Zygmunt m argr .  W ielopo lsk i;  
p rezesow ał Aleksander O strowski.  Gzy ten, 
czy inny pełni funkcje prezesa, je s t  to tak 
dla instytucji, ja k  dla in teresow anych  r z e ­
czą zupełnie obojętną, ponieważ u s taw a 
T ow arzystw a określa ściśle działalność One­
go i odstąpić od takowej nie wolno. Maszyna 
nakręcona idzie sama przez się. Zachodzi 
jeno  obawa, ażeby moskale nie zechcieli 
«zre fo rm ow ać» je j  po sw ojem u, jak  z re ­
formowali Bank polski. Obawą, ta spo tęgo­
wała się w czasach ostatnich z powodu 
kw est j i  dew astacy jne j ,  pochodzącej ztąd, 
że się pokazało, iż właściciele n iektórych 
obciążonych pożyczką w T ow arzys tw iek re -  
dy tow em  m ają tków , nie mogąc się z d ługów  
uiścić, w ysprzedaw ali z m ajątków  w sz e la ­
kie w artość  ich podnoszące inw en tarze  i 
oddawali je  Tow arzystw u  w  takim stanie, 
jakby  wyszły  z rąk najazdu tatarskiego.
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W y t w o r z y ł a  się n aw e t  sp ek u l ac j a ,  d e w a ­
st ac ją  s ię pos i ł ku j ąca  i na r aża j ąca  T o w a r z y ­
s t w o  na  s t ra ty .  W y n i k ł o  z t ego po w o du  
s a r k a n i e ,  poł ączone z o ba w ą ,  a żeby  m o ­
skal e,  pod pozo rem po t r zeb y  z ap ro w ad zen i a  
lep szych  p o r ząd kó w ,  nie z echc ie l i  s ię  w t r ą ­
cać  do w yb o ró w ,  zw ła sz c za  zaś ,  nie wzięl i  
na s i ebie  nominac j i  p r e z e s a  i nie z a m i a n o ­
wa l i  j a k i ego  Pa l i cyna ,  z a o pa t r u j ą c  go  w  a-  
t r ybuc je ,  o d po w ie d n i e  rol i  « ru s sk i ego  dz i a ­
łacza  w  k r a j u  na d w i ś l a ńs k im .  » Gdy  przeto,  
w s k u t e k  z r zeczen i a  s ię Al.  O s t r ow sk i eg o ,  
w yw i ą z a ł a  s ię po t r zeba  wy b ra n i a  no w eg o  
p r eze sa ,  o b a w a  ca, naksz t a ł t  zmory ,  s t anę ł a  
w  oczach cz ło nk ów  komi t e tu ,  c z ło n kó w  to ­
w a r z y s t w a  i i n t e r e su j ące j  s ię l osami  onego 
pub l i cznośc i  W y r a z i ł a  s ię ona  pod post ac ią  
z apyt an i a  : j a k  się od mo ż l iw eg o  zas łon i ć  
c i o su ?

O d p o w i e d ź  n a p y t a n i e  t o n i e  mog ł a  być  
inną,  j a k  n a s t ęp u j ą ca  : c, w y b i e r a j ą c  na 
p r eze s a  mi lą  r z ąd o w i  osobi s to ść .  » O so b i s t o ­
ści  t ego ro d za ju  pos i ada  komi t e t  w g ro n i e  
s w o j e m  dw ie  : pan a  L u d w i k a  Gór sk i ego ,  
m ę ż a  w  obec  w ła d z  r z ą d o w y c h  czys t ego  i 
p r zy  tein filar « p r a cy  o rg an i c zn e j  », b rane j  
w- sens i e  b e z w a r u n k o w e j  a z g o d y  z l osem*  
i m a r g r .  Z yg m un ta  W ie l o p o l s k i e g o ,  k tó r y  
ca ro w i  Iowy w  Kró l e s t w ie  u r ządza  i d o s t ę ­
p u j e  t ego zaszczy tu ,  ż e  car  i c a ro w a  ł a s k a ­
w ie  do n iego p r z e m a w i a ć  raczą .  S ta ł a  się 
p rze to  rzecz  n i e s ł y c h a n a : w y w ią za ł a  się 
u  na s  ag- t ac ja  w yb or cz a ,  ag i t a c j a  s zep t ana ,  
*ct° 11.a f ec*najc odbi ła  s ię w  dz i enn ika r s tw ie .  
Udział  w  niej w z i ę ły :  K u r  j e r  W arszaw ski, 
W iek  i A u r /e r  C odzienni/. P i e r w s z y  nie 

o świadczy !  s ic za  ż adnym z kandydat . '  
powiedzi a ł  j eno ,  ż? « ro zu m ny  o p o r tu n i zm *  
w s k a z u j e  z gó ry  o sob i s t ość  od po w ied n i ą  ; 
d ru g i  posuną ł  s ię dalej ,  dopuśc i ł  się bow iem 
zgw a łce n i a  p r aw d y ,  ozna jmia j ąc ,  że pan I.. 
Gó r sk i  k a n d y d a tu r y  się z r zeka  ; t rzeci  za ją ł  
s t a no wi sk o  bez s t ronne ,  s t a r a j ą c  s ię u spoko ić  
o b a w y  bez  w ym ie n i an i a  i s to ty onych.  Pod 
na c i sk i em ag i t a c j i  tej w y b o r y  się odbyły  • 
z ui ny w y sz e d ł  p .  L u d w i k  Gó r sk i  i —  m a r g r .  
Z y g m u n t  Wi e l o po l s k i  w ys t ąp i ł  z komi t e tu .  
Pad ło  na  m eg o  tylko sześć  gał ek .  Nie w y ­
b r ano  go  na  p r eze s a  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o ­
w e g o . — uchybiono  czci ,  j a k a  się,  zdan i em 
j e g o ,  j e m u  należy.  Dy mis j a  ta ma l u j e  c z ło ­
w iek a  « n i eobecnego  ». Nie m a  go w  tej 
s ferze dzia ł alności ,  w  k tór e j  j e g o  ma ją t ek  
i w p ł y w y  mog ł yb y  w e sp rz e ć  r ęko jmie  p r z y ­
szłości  na ro do w e j  ; n ie  obchodzą '  go l i tera 
tura ,  sz tuka,  n a u k i ; nie w ie  na w e t ,  czy  co 
s ię na tein polu r o b i ; j e s t  -  - d o  za s zcz y t ne ­
go  iuboc nomina lnego  s t ano wi ska ,  k tór e  
g d y  go ominęło ,  wzbudz i ł o  w  n im  w z g a r d l i ­
wy  do n iewdz ięczn ików żal.  J e m u  synow i  
« w ie lk i ego  cz łowie ka  », j e m u ,  co w  r.  1863 
ks i ęc i a  Na pe l eo aa  na p o j e d y n e k  w y z w a ł  
j e m u  w ie l k i em u  łowczemu ,  j e m u  zaszczyca ­
n e m u  w e j r zen i a mi  na j j a śn i e j s zych  pań s t wa  
j e m u  Z yg m un t o w i  m a r g ra b i e m u  W ie l o po l ­
sk i e mu  de Gonzaga ,  o rd yna towi  na Myszko ­
wie ,  j e m u  — sześć  tylko na  dwadzi eśc i a  
da no  k r e s e k ! . . .  Nie  wa rc i  w ięc  wybmme 
w  g ron i e  s w o j e m  cacę  t aką  pos i adać .  N, ech 
'Oh diabl i  b iorą!  Takimi  są nasi  « n i e o b e c n i» 
J e d m  zag ra n i cą  t rwonią  c iągnione  z k r a i n  
docho dy  lUa “Z
kiej takiej  ze  spo ł e cze ńs t we m łączności  w y  - 
b ie r ac  po t r zeb  , na p r eze sów,  kon i eczn i e  na 
p i ez e so w,  jeże l i  nie t o w ar zy s tw a  k r edy to  
w e g o ,  to t o w a rz y s tw  takich,  j a k  w y ś c m ó w  
konn ych ,  w ioś l a rsk i ch ,  c y k l i s t ó w ^ ! *  n 
w  k lo i y c h  p r eze s owa n ie  do n i czego  nie zo-

W a S f t i  g  0S'10 Wy7l a ' v i ane  być  może.  v\ a i s  tw a  ta, s.i opieszała  i p r zeg n i ł a  do cna
mimo  ze nominaln i e  wchodz i  d o s k l a d u  toute

Varsovie, nie, o d g r y w a  w  n im  tej rol i ,  co 
o d p o w ie d n i a  j e j  pary ska.

C o d o  w a r s t w y  u r z ęd ow e j ,  ta s ię n ie  l iczy.  
Moskale  t r zym a j ą  s ię o sobno i oddzi a ły  w u j ą  
na  P o l a k ó w  g ł ó w n i e  przez szkoły ,  k tór e ,  
j a k i e m  o tein w  pop rze dn im  pi sa ł  l iście,  
s t a no w ią  za r azę  n iebezpieczną ,  m i anowic i e  
ze  w zg l ę d u  na kobie ty .  Gzy za lat k i l k a n a ­
śc i e,  j eże l i  s t an  taki  po t rwa ,obędz i emy  m o ­
gli  pow iedz i eć ,  że « w  ich to p iers i  p łyni e 
t ruc izna ,  k tór ą  wrogowi® s i ę  t r u ją  ? » T ha t 
is the question. Nad  pytani em tein z a s t a no wi ć  
s i ę  i ś r od k i  od po w ied n i e  obmyś l i ć  wa r to .  
Chodzi  o to, a żeby  kobiety nie  pos łuży ły  za 
ł ą czn ik  pomiędzy  spo ł e cz e ńs tw em  po l sk i em 
a św ia t e m  u rz ę d o w y m ,  wy oso bn i ony m obec­
nie.  W y o s o b n i e n i e  to rzuci ło s ię w  oczy na 
pog rzeb i e  w yso k i e go  dos to jn ika  ro s sy j sk i e -  
go,  Po laka ,  R o m u a l d a  Hubę.  J a k o  uczony,  
stoi  on wy sok o  — ch lubi c ’sie m m  m o ż e m y  ; 
j a k o  Po l ak  — « u r zę de m ,  o r de r em  sh a ńb io -  
ny,  duszę  wo lną  na wieki  odda ł  w  ł askę  
cara .  » To też p o g r z e b  j e go  miał  cha r ak t e r  
czys to a wy łąc zn i e  officjalny.  K o nw oj ow i  
a sys tow a l i  ci tylko,  k tó rym a s y s t o w a ć  n a ­
kazano,  a w i ę c :  s i e ro ty  z z ak ł a du  S iós t r  
mi łos ierdzi a,  w y so c y  w  ga lo w yc h  m u n d u ­
r ach  urzędni cy ,  k tór zy  nieśli o rde ry ,  cywi ln i  
i w o j s k o w i  dos to jn i cy ,  r odz ina  i adwokac i ,  
ci os tatni  pod  pozo rem,  że z m a r ły  był  p r o ­
f eso rem p r a w a  w  daw n ie j s zym  (pr zed r.  1831) 
un iw e r s y t e c i e  w a r s z a w s k im ,  w  is tocie r z e ­
czy zaś dla t ego,  że n i eobecność  m o g ł ab y  
ich na do tk l iwe  ze s t r ony  w ła d z  na razi ć n ie­
p r zy j emnośc i .  Publ i cznośc i  w ła śc iw e j ,  tej 
publ i czności ,  co śpi eszy  z oddan i em posług i  

■ ej e ,:  iw.eko- mrużonemu,  n i eby ło  
z., i . u m u ą  r z ecz yw i s t eg o  t a jnego  radcy ,  
c z łonka  r a dy  s t anu ,  sonat-u-.t. 1 wab: l icz­
nych  ord  rów ,  b.  p r o ' e s o r a o  mi w e r s y  te tu  i 
członka T o w a r z y g l w - p rzVpt'e ini nauk ,  a u ­
t ora  p r ac  v . /ny; V z k tó ry ch  w ym ien i ę  
n a s t ę p u j ą c e :  « Zasady  nauk i  p r a w a  k a r n e ­
go®, « P rz ycz yne k  do h is tor j i  S t a t u tu  W i ­
ś l ickiego®,  « Hi s tó r j a  p r a w a  k a r n e g o  s ł o ­
w iański ego®,  « P r a w o  polskie  w  X I V  w .  »,
« U s t a w o d a w s t w o  Kazimie rza  Wie lk i e go® ,
« P r a w o  polskie  w  X V I  w .  », « S ą d y ,  ich 
p r ak ty ka  i s t o sunk i  p r a w n e  spo ł eczeńs twa  
w  Po ls ce  ku  s c hy ł kow i  X IV  w ie k u  ». Dzieła 
s w o j e  w y d a w a ł  H u be  w  j ę zy k a ch  po l sk im,  
r o s s y j sk im ,  f r ancusk im  i ł ac ińskim.  l inie 
j e g o  w  n au ce  pozost an ie  ze znak iem d od a t ­
nim,  w  s e r c ach  polskich  z u j e m n ym .  S z k o d a !

K ra k ó w , 4  sierpnia 1 8 9 0 .

Dziś w ła śn i e  m i ja  m ie s i ąc  od pa mię tnych  
u roczys tośc i  n a r o d o w y c h .  Dziś j u ż  w i e l k i e ­
go ich znaczen i a  nic os ł ab ić  nie zdo ła  ; pod ­
nies ie  s ię on chyba,  gdy  w eź m ie m y  na u w a g ę  
te w sz ys t k i e  o lbr zymie  t r udnośc i  i z apory,  
j aki e nam sfery r z ą do w e . s t aw i a ł y .  N ie d o ­
łężny,  na po ły  s t a ńcz yko ws k i  komi t et  do os t a t ­
niej  p r a w ie  chwi l i  chw ia ł  s ię w  s w y c h  
pos t a nowien i ach .  I n i c j a t yw a  sp r ow ad ze n i a  
zw ło k  Mickiewicza  pochodzda  od m ł o d z i e ż y ; 
z koniecznośc i  w p i s ano  ki lku a k a d e m ik ó w  
do komi te tu ,  g ło su  ich j e d n a k  wca le  nie 
uw zg lędn iono ,  tak  że ci g r emia ln i e  w y s t ą ­
pili z tego komi t e tu .  I g r an i e  z t e r mi nem  
pog rz eb u  znane  pow sze chn i e  ; nie by ło  ono 
p r z yp ad ko w e .  N ikogo  p r a w ie  z poza g r an i c  
Gal ic j i  na  pog rzeb  nie p roszono,  p r zec iwn ie ,  
wsze lk i e  zapy tan ia  i zg ł a szan i a  s ię z a g ra ­
niczne  po ch o w an o  do kosza ,  n i ek tó rym  de -  
pu t ac j om  formalni e  wzb roniono  udziału.  
W y s z ł o  ze s t r on y  w ładz  wiel e  t a j nych  ok ó l ­
n ików,  by u t r ud n i ć  p rzys t ęp  do K r a k o w a ;  
j e d e n  z n ich w y d a n o  pog ra n i c zn y m  w ł a ­

dzom  m o s k i e w s k im  i p r u s k i m ,  by te j a k  
n a j w ię ks z e  czyn i ł y  t r u d no śc i  u d a j ą c ym  się 
na po g rz eb  do K ra k o w a .  Cóż w y  na  to pp .  
T a rn o w sc y ,  Po toccy  i i nne  p od po ry  t r o n u ?  
W i a d o m o t e ż ,  j a k i e  t r udnośc i  c zyn iono m ó w ­
com,  ks.  C za r t o r y s k i e m u  kazano  z a c h o r o ­
w a ć  ; n a w e t  na j j a śn i e j s zy  pan za p y ty w a ł  
o j e g o  zd rowie .  T y m c z a s e m  książę'  p r z e ­
m aw ia ł  w  Mon tmo renc y  i z d r ó w  zawi t a ł  do 
K r a k o w a ,  ale j u ż  po pog rzeb ie .  R e p r e z e n ­
t an t owi  młodz ieży  pozwo lono  m ó w ić d o p i e r o  
w  . ostatniej  chw i l i ;  Ru s in i  p rop ono w a l i  
m ó w c ę  i r ękodzi e lni cy ,  ale icłi nie d o p u s z ­
czono ; s m u tn e  to i bolesne.  W i e r z y m y ,  że 
ani  j edn i ,  ani d ru d zy  tern się nie zrazi l i ,  gdyż  
tu d e c y d o w a ł  rząd i s t ańczycy.  S p r a w a  L e ­
wick i ego  j u ż  ukończona  : ś l ed z tw o  d y s c y ­
p l i narne ,  wy tocz on e  p r z e c i w  n i em u  na p o d ­
s t aw i e  u ch a ły  s en a t u  z d.  7 l ipca,  nie d o ­
s t a rczy ło  d o w o d u ,  ż eby  m ó w c a  p r z e m a w i a ­
j ą cy  po dczas  p o g rz eb u  Mickiewicza «z ł ama ł  
r ozm yś ln i e  s ł owo®.  Ta k  w ię c  ko n f i sko w ana  
ta m o w a  i ocz e rn i a ny  m ó w c a  wyszl i  cało 
z tej b o m b a r d e r j i  s t a ńc zy k ów ,  p r ze c i w  k tó­
rym j e d e n  u s t ęp  m o w y  by ł  w y mi e r zo ny .  
D w u z n a c z n y m  był  a r c y b i sk u p  M o r a w s k i :  
do K ra k o w a  na obchód  po j echa ł ,  a u s iebie  
w e  L w o w i e  nie puśc i ł  kaznodz i e i  na m ó ­
wn icę  i oto p r zed  k i l ku  dn i ami  sp łynę ł a  na 
a r c y b i sk u p a  go dn oś ć  t a j nego  r a dcy  i ek s -  
■cellencji. Ni ech  żyj ą  d w u z n a c z n i ! Zap is ać  
tu j e s zcz e  m u s z ę  z a c h o w a n i e ’s i ę  p r ezyde n t a  
K r a k o w a  S z l a c h t o w s k i e g o ; ten w ra z  z p r z e ­
św ie t n ą  r a dą  może na jw ię c e j  p rzys łuży ł  s ię 
o. k.  w ład zom ,  fezanow .y g os po da r z  mias t a  
pop i s a ł  s ię w pochodzi e  sobol im ko ł pak i em 
i ka r abe l ą ,  a po t em sc h ow a ł  s ię na ca ły  
dz ień i podczas  pamię tne j  i l luminacj i ,  ani  
j ed ne j  św iec zk i  nie kaza ł  zapal ić  w  g m a ­
chach  mi e j s k i ch . . .  Tein  i u w a g a m i  u w aża ł em  
za kon i eczne  uzupe łn i ć  pop rzedn i e  op isy  ad  
seternam  re i m em oriam . W s z y s t k i e  mias t a  
mia s t eczka  bez w y j ą t k u  i w ie le  wsi  ś w i ę ­
ciło dzień  4 l ipca na b o ż e ń s t w a m i  w  kośc io ­
łach i c e r kw ia ch ,  u roczy s t ymi  w ieczo rka mi -  
d o m y  de k o ro w a n o  a w iec zo r em  rzęs iśc i e  
i l l um ino wa no .  W  ki l ku  mia s t ach  u c hw a l o no  
w y s t a w ić  po mn ik  Mick i ewiczowi .  ' 

N a ty c hm i as t  po u roczys to śc i ach  odby ły  
s ię w  na s zem  mie śc i e  w y b o r y  do r a dy  mie j ­
skiej  ; s t ańczycy  u tr ac i l i  k i l ka  w aż ny ch  pó-  
zycyj ,  na t omia s t  obóz dem o kr a t yc z ny  w p r o ­
wadzi ł  k i l ka  n ow y c h ,  z n acz ny ch  sił. Za ki lka 
tygodni  odbędz i e  s i ę  w y b ó r  p r ezy de n t a .  
Mówią ,  że Sz l ach tow sk i  n ie  p rze jdz i e  ■ wie le  
ob i ec u j ącą  j e s t  k a n d y d a tu r a  p r e ze s a  « S o ­
koła  », d r a  Styczn ia ,  oraz  czc igodnego  d o k ­
to ra  W e ig l a .  S t ańczyc y  m a j ą  w  zapas i e  
m łodego  lir. W o d z i c k i e g o .

A  propos  s t ań c zy k ów  — m u s z ę  tu p r z y t o ­
czyć  ich naj  p i e r ws ze  w yzn an i e  w ia ry ,  k tór e  
z c ałą  szczero śc ią  pomieści l i  w  168 n um e r z e  
K u r/e ra  P oznańskiego . Oto j e g o  s ł o w a -  
« Pom sz cze n i e  k r z y w d ,  j a k i e  s ię na m  działy 
i dz ie j ą  p o zo s t a w m y  B o g u  ; nie wo lno  nam 
p rzyczyn i ać  się do t ego,  co p a ń s t w u  ( p r u ­
sk i emu)  s zkod l iwe ,  l ub  p r ze sz kad zać  w  tern 
co p a ń s t w u  poży teczne  ( s p r a w a  w o j s k o w a ) ’ 
O bowiązkiem  naszym  je s t  zaw sze oddaw ać  
w P o zn a n iu  i  W arszaw ie  cesarzow i, co jest 
cesarsh .em , j a k  to c zyn im y  w  K ra ko w ie  ! » 
Za p i s z e my  sobi e  dob rze  w  pamięc i  te wasz e  - 
s ł owa ,  pa no w ie  s t ańczycy ,  i p o w tó rz y m y  
w a m  w  s to sowne j ,  chwi l i .

Z zaś lub in  a r cy ks .  M a r j i - W a łe r j i  z F r a n ­
c is zk iem Sa lv a t o r e m,  chci a ły  s f e ry  d w o r s k i e  
uczyni ć  w ie lką  a us t r j a c k ą  d em on s t r a c j e  
W p r a w d z e  g ło szono ,  że ś l ub  odbędz i e  s ię ' 
c ichy,  życzono  sobi e  j e d n a k ,  aby  ludy  A u - ,  
s t r j i  z ( (wła snego  popędu® za ma n i f e s to w a ły  
s w e  w ie r no po dd ań c ze  uczuci a  i w t ym celu
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u d e rz a n o  w  d z w o n y  w  p ra s ie  offic ja lnej  od 
k i lk u  ty g o d n i .  W e  w s z y s tk ic h  m ia s tach ,  
o so b l iw ie  s to łeczn ych ,  c e s a r s k ie  o b cho dy  
w y p a d ły  b lad o ,  an i  P r a g a ,  an i P e s z t ,  ani 
T r y e s t  n ie  p rz e k ro c z y ły  off ic ja lnej g ran icy .  
N a  n a jw ię k s z e  u z n a n ie  z a s łu g u je  sto lica  
R u s i  C z e rw o n e j .  L w ó w  b o w ie m  m ia ł  u r z ą ­
dzić  w  tyrn d n iu  i l lu m in ac ję  na  g ó rz e  p o ­
w ie s z o n e g o  p rzez  A u s t r j ę  W iś n io w s k ie g o ,  
w  m ie śc ie  b y ły  c iem no śc i .  U  n a s  było in a ­
c z e j . T rz y  czynn ik i na to s ię  g łó w n ie  z ło ­
ż y ły :  S z la c h to w s k i ,  k a rd y n a ł  D u n a je w s k i  
d y re k to r  lw o w s k ie g o  te a t ru  p an  S c h m it t .  
W s z y s tk i e  św ie c e ,  k tó re  m ia ły  s ię  pa l ić  
w  d. 4 liptea, p o m ieśc i ł  p re z y d e n t  d . 81 lipca 
w  g m a c h a c h  m ie js k ic h  i p oza p a la ł  na cześć  
c e sa r sk ic h  n o w o ż e ń c ó w .  P rz e d t e m  j e s z c z e  
po lec i ł  ks .  k a rd y n a ł  c a łe m u  d u c h o w ie ń s tw u ,  
b y  z k aza ln ic  n a m a w ia ło  pa ra f ian  do udz ia łu  
w  p a rad z ie ,  by w y w ie s z a n o  c . k .  c h o rą g w ie ,  
b y  d o m y  i l lu m in o w an o  e tc .  Z n any  s p e k u la n t  
S c h m i t t ,  z a p o w ied z ia ł  w  tea t rze  g a ló w k ę  
c e s a r s k ą .  Mimo tego  w s z y s tk ie g o ,  w y m u ­
szona  p a ra d a  m ia ła  c h a r a k t e r  w y łą c z n ie  
offic ja lny. G. k. p a ła c  S p isk i ,  c. k  poczta  
i in n e  c. k. d o m y  u b ra n o  w  c za rn o  żółte  
flagi,  r ó w n ie ż  n iek tó re  p a łac e  ja k  h r .  P o ­
tock ich ,  T a rn o w s k ic h ,  r e d a k c j i  C zasu  i k i lka  
in n y c h  d o m ó w  p r y w a tn y c h  z a b a rw io n o  na 
c z a rn o -ż ó ł to .  K a rd y n a ł  z w ie lk ą  p o m p ą  od ­
p r a w i ł  n a b o ż e ń s tw o  na  W a w e l u .  N a  g a lo -  
w e m  p rz e d s ta w ie n iu  w  te a t rz e  by ł o becny  
św ia t  u rzęd n iczy ,  w o j s k o w y  i s ta ń c z y k ie r ja  
z p re z y d e n te m  S z la c h to w s k im  na czele, 
k tó ra  w y s łu c h a ła  z n a m a s z c z e n ie m  c. k. 
h y m n u  « n a r o d o w e g o » G ott erhalte  den 
K a is e r ! i z ac ł iw yca ła  s ię  ż y w y m  o b raz em , 
n ad  k tó ry m  uno s i ł  s ię  c z a rn y  d w u g ło w y  
o rze ł .  T e  sa m e  s fe ry  dały  p o b u d k ę  do  i l lu -  
m in a c j i ,  k tó re j  n ie  p o d o b n a  p o r ó w n y w a ć  
do i lh im inac j i  M ick iew iczo w sk ie j ,  m im o że 
te ra z  w s z y s tk ie  c. k. u rz ę d y  i g m a c h y  m i e j ­
sk ie  i k ap i tu ln e  j a ś n ia ły  rz ę s is te m  św ia t łe m .  
W s z y s t k i e  inne  m ias ta  p o d  ty m  z a b o rem  
z a c h o w a ły  r e z e r w ę ,  z w y ją tk i e m  ty lko kilku 
m a ły c h  m ia s tec zek ,  gdz ie  re j  w o d z ą  s t a ń ­
czycy.

W  k i lk u  w ię k s z y c h  m ia s ta c h ,  m iędzy  
inn em i w  T a r n o w i e ,  u rząd zo n o  ża łobne  
n a b o ż e ń s tw a  z a d u s z ę  W iś n io w s k ie g o  i K a ­
p u śc iń sk ie g o ,  p rz y  l iczny m  ud z ia le  o b y w a ­
teli i m łod z ieży .

J u t r o  m a  s ię  tu  o d b y ć  s t a ra n ie m  m łod z ieży  
u ro c z y s te  ż a łob ne  n a b o ż e ń s tw o  za p ięc iu  
s t r a c o n y c h  p rzez  M o sk w ę  c z ło n k ó w  R z ą d u  
N a r o d o w e g o  z 1863 rok u .

N a jn o w s z ą  w ia d o m o ś c ią  j e s t  d y m is ja ,  
udz ie lona  r a d c y  d w o r u  E n g l i s c h o w i ,  d y r e k ­
to ro w i  tu te js z e j  po l ic j i ;  m a  ona p o z o s ta w a ć  
w  z w ią z k u  z u ro c z y s to śc ia m i  M ick iew iczo w ­
s k i e m u  Za zn a k o m itą  s z p ic lo w s k ą  s łużbę ,  
m ia n o w a ły  by ły  r ząd y  zabo rcze  E n g l i sc h a  
k a w a le r e m  : austrjackiego  o rd e r u  L eo po ld a ,  
p ruskiego  o rd .  że laznej k o ro n y  i rossyjskiego  
o rd e r u  św .  A nny ,  e tc .  E n g l i s c h  ży ł  na n a j ­
lep sze j  s to p ie  z p p .  T a rn o w s k im i ,  B o b rz y ń -  
sk im i etc. K o m e n ta rz e  zb y teczn e .  N as tęp cą  
s m u tn e j  p am ięc i  E n g l i s c h a  m a  z o s tać  Zenon  
K o ro tk le w ic z ,  r a d c a  lw o w s k ie j  po lic ji ,  ten 
s a m  k tó ry  b e z p ra w n ie  za b ra ł  p u szcz o n e  
p rz e z  c e n z u rę  afisze o W iś n io w s k im  i k tó ry  
b e z  u p o w a ż n ie n ia  p ro k u r a to ra ,  s k o n f i s k o ­
w a ł  je d n e g o  d n ia  aż cz te ry  dz ienn ik i ,  za 
p o m ieszcz en ie  w  k ro n ic e  k ró tk ic h  o p isó w  
o b c h o d ó w  na  m ie j s c u  s t r a c e n ia  W i ś n i o w ­
sk ieg o  i K a p u śc iń s k ie g o  w  d. 31 l ipca  r .  b. 
J a k  w id z im y ,  sy s te m  po licy jn y  w  p a ń s tw ie  
k o n s ty tu c y jn e m  c ie szy  s ię  N a jw y ż s z e m  
u zn a n ie m .  K o n r a d .

WOLNE PuLSKIE Sl OWO

L w ó w , 6  sierpn ia  1 8 9 0 .

Dnia 1 lipca b. r .  o d b y ła  s ię  w  kośc ie le  
O . O. K a rm e l i tó w  nie z w y k le  p o dn io s ła  a 
r z e w n a  u ro c zy s to ść  ods łon ięc ia  p o m n ik a ,  
p o św ię c o n e g o  p am ięci n ieo d ż a ło w an e j  P o lk i  
F e l ic j i  z W a s i l e w s k ic h  B o b e rsk ie j ,  w ie lo ­
le tn ie j k ie ro w n icz k i  zak ład u  w y c h o w a w c z e ­
go  żeń sk iego ,  zm arłe j  w  r .  i 889. W  akc ie  
tym  w z ię ły  u dz ia ł  p rz e w a ż n ie  d a w n e  u c z e n ­
nice  tej zacnej m a t ro n y .  P o n ie w a ż  za dni 
k i lka  m ia ły  s ię  rozpocząć  u ro czy s to śc i  Mic­
k ie w ic z o w sk ie ,  w ięc  « p a t r jo ty c zn a  » nasza 
R a d a  szk o lna  dla k o n s e k w e n c j i  pod żad n y m  
w a r u n k ie m  n ie  pozw oli ła  uczące j s ię  m ło ­
dzieży  żeńsk ie j  i nauczy c ie lk om  w z iąć  u d z ia ­
łu  w  u roczy s to śc i  o dsłon ięc ia  p o m n ik a  g ło ś ­
nej po lsk ie j  « rew o lu c jo n is tk i  ». P o d c z a s  
ż a ło bn e g o  n a b o ż e ń s tw a  p rz e m ó w i ł  ks .  S ie- 
m ień sk i ,  n a s z k ic o w a w sz y  g o rą c e m i s ło w y  
p o ż y tec zn ą  d z ia ła lność  F e l ic j i  i j e j  w ie lk ą  
in i lo ść  k u  O jczyźnie ,  k tó rą  w p a ja ła  w  s w e  
w y c h o w a n ie e ,  p ro w a d z ą c  j e  na d ro g ę  cno ty  
i o b o w ią z k ó w ,  do j a k ic h  s ię  P o lk i  p o c z u ­
w a ć  p o w in n y .  P o m n ik  s a m ,  to dzieło z n a ­
n e g o  a r ty s ty - r z e ź b i a r z a  S ta n i s ła w a  L e w a n ­
d o w s k ie g o .  P r z e d s ta w ia  on tabl icę  w ie lk ich  
ro z m ia r ó w ,  ozdob ioną  o rn a m e n ta m i  w  sty lu  
r e n e s a n s o w y m .  Ś ro d e k  z a jm u je  u ję ta  w  r a ­
m y  a leg o ry czn a  p ła sko rzeźba  od lana  z b ron  
zu, w y o b ra ż a ją c a  m iłość  o jczyzny. P rz e d  
a leg o ry c z n ą  p o s tac ią  h i s to r j i ,  s p i su ją c e j  
dz ie je  n a ro d u ,  s to ją  trzy  s io s try ,  P o lska ,  
L i tw a  i R u ś ,  po d ru g ie j  s t ro n ie  o łta rz  o f ia r ­
ny  a obok  m ąż s k u ty  i ch łop ię  śp ią ce .  G e ­
n iu sz  b u dz i  j e  do czynu  i zapa la  p o ch o d n ię  
u  zn icza .  N ad  tą r a m ą  w  ozd o b n y m  w ie ń c u  
um iesz czo n y  je s t  m e d a l io n  z b ro n zu ,  ś. p. 
Felic j i ,  m o d e lo w a n y  p rzez  p an ią  G o s t y ń s k ą ; 
poniże j  zaś  p ła sk o rzeźb y  z n a jd u je  s ię  n ap is  
r y ty  w  k a m i e h iu T ’a Foil"CL'Z W a s i l e w s k ic h  
B o b e rsk ie j ,  w y c h o w a w c z y n i  k i lku  pok o leń  
w  d u c h u  miłości B oga  i O jczy zny ,  w d z ięczne  
n ie w ia s ty  p o lsk ie ,  1 8 2 5 -1 8 8 9 .»  C ześć  J e j !

W  43cią  roczn icę  s t ra ce n ia  Teofila W i ­
śn io w s k ie g o  i Jó ze fa  K ap u śc iń s k ie g o ,  dnia  
31 l ipca r. b . zg ro m ad z i ła  s ię  lu d n o ść  po lska  
w  w ie lk ie j  liczbie na m ie js c u  egzek uc j i  w y ­
ro k u ,  p r z e z w a n e m  p rzez  s fery  r z ą d o w e : 
cchyclow ską g ó r ą * .  K rzyż  ozdobiono  w i e ń ­
cam i i lam p am i ,  niżej p od o b izn a  W i ś n i o w ­
sk ie g o ,  u  g ó ry  zaś  t r a n s p a re n t ,  p r z e d s t a ­
w ia ją c y  O r ła  b ia łego , co w y c ią g a  sk rz y d ła  
k u  g ó rze  a nie m ó g ł  w z n ie ść  się, bo go 
p rz y k u to  do krzyża . J e d n a k  p a trzący m  n ań  
zd a w a ło  s ię ,  że  w zla ta  nasz  b ia łop ió ry  i b u ja  
nad  o jc z y s ty m  k ra je m .  W i ę c  u ró s ł  d u c h  i 
z ap a ł  u  o b ecny ch .  Z ab rzm ia ły  p ie śn i  bo leśc i  
n ie szczę ś l iw eg o  n a ro d u  —  m o d ły  p o k o rn e ,  
to w o ła ją c e  o k a rę  na  w ro g a  do P a n a  z a s tę ­
p ó w ,  s p o k o jn e  poczuciem  go d n o śc i  w ła s n e j ,  
to zn ó w  rozsza la łe  p ra g n ie n ie m  z em s ty .  Kto 
w id z ia ł  n a szą  młodzież , sp o g lą d a ją c ą  na  w i ­
d o m y  zn ak  m ęk i  C h ry s t u s a - N a r o d u  ś w i e ­
cącym i oczym a , kto s ły sza ł  g ło s  o w y ch  
s e rd e c z n y c h  s łó w  rozb ud zon ych  w  p ie r s iac h  
w s p o m n ie n ie m  m ęcz en n ik a  s p r a w y  n a ro d o ­
w e j ,  ten  m ó g ł  n a b ra ć  n ie za ch w ian e j  w ia ry ,  
że  « Je s z c z e  P o l s k a  nie z g in ę ł a * .  O bok  
m ło dz ieży ,  k tó re j  s ta ran ie m  o dby ł s ię  o b ­
chód , s t a w i l i  s ię  i nasi  r ę k o d z ie ln icy  i l u d ­
n ość  w ie js k a ,  a  w sz y sc y  p rz e ję c i  i u ro c z y ­
śc ie  n a s t ro je n i .  P o  o d śp ie w a n iu  p ieśn i n a ­
r o d o w y c h ,  p rz e m ó w ił  j e d e n  z m ło dz ieży .  
C zuć  było  w  g łos ie  je g o ,  j a k  w a lczy ł  z n a ­
c isk iem  s łó w ,  o sk a rż a ją c y c h  c i e m i ę z c ó w ; 
d ła w iły  go  w  g a rd le  i is to tn ie  o d w a ż y ł  s ię  
n a  w ie le .  W  tym że  d n iu  chc iano  także  u rz ą ­
dzić ża ło bn e  n a b o ż eń s tw o  za d u sze  tych 
b o h a te r ó w  w olnośc i ,  ale d w ó r  c e sa r sk i  w e ­
se l i ł  s ię  w ł a ś n i e :  M a r j a - W a l e r j a  p r z y s ię ­

ga ła  w ie rn o ś ć  i m i łość  s w e m u  « d o s to jn e m u  
m a łż o n k o w i* ,  w ię c  i ludy  « w ie rn o p o d -  
d ań cz e  » m u s ia ły  c ieszyć  s ię  w sp ó ln ie  z d e ­
sp o ta m i ,  bo tak  n akazan o .  C z a rn e g o  o rn a tu  
k s ięża  p r z y w d z ia ć b y  się n ie  o d w a ż y l i ,  lub  
m o że  n ie  chcie li .  Z tego w ięc  p o w o d u  m u ­
s iano  od ło żyć  ża łobną  m o d l i tw ę  na d z ień  
Ig o  s ie rp n ia ,  na p o ra n e k  p o ś lu b n y  s a r c y -  
k s  ążęcej  p a r y * .  P lak a ty ,  z a p ra s z a ją c e  na 
n a b o ż e ń s tw o ,  sk on f isk o w a ła  po lic ja  za d o ­
d a te k :  « m ęcz en n ik a  n a ro d u  i o b roń cy  lu du * ,  
w ię c  p o s ta ra n o  s ię  o inne, na k tó ry c h  nie 
n a p is a n o  « s t r a c o n y c h  » lecz zm a r ły c h  i nie 
w y m ie n io n o  w c a le  n azw isk ,  aby  nie d rażn ić  
su m ien ia  a u s t r ja c k ie g o .  Lecz  o to , o pó ł­
nocy z nó w  p o lic ja  w ta r g n ę ł a  do b iu ra  o g ło ­
szeń ,  k tó re  m iało  s ię  z a ją ć  ro z lep ien iem  
p la k a t  i z tam tąd  zab ra ła  w s z y s tk ie .  M or­
d e rc a  nie lubi, aby  m u  p rzy p o m in a n o  h a ń -  
b i ą c e j e g o  czyny .  K u r je r , D zien n ik  P o lsk i, 
G azeta  N arodow a  i C hata  za w z m ia n k ę  
o tym  ob cho dz ie  zos ta ły  ró w n ie ż  sk o n f i ­
sk o w a n e .

W ia d o m o ś c i ,  j a k i e  w a s  d o ch o d z ą ,  d rodzy  
b rac ia  w y g n a ń c y  i p ie lg rzy m i,  z tej naszej 
b ie d n e j ,  k rw ią  i łzam i p rze s iąk łe j  k ra iny ,  
n ie  m o g ą  b yć  w eso łe ,  ro z k o szn e  ; z z a k rw a -  
w io tiem  se rc e m  j e  k r e ś l m y .  P r a g n ą c  p r z e -  
d e w szy s tk ie in  w ie rn e  w a m  p o d a w a ć  o b razy  
n a sz y c h  s t o s u n k ó w ,  n o tu jem y  też z n a j ­
w ię k sz ą  r a d o śc ią  to w szy s tk o ,  co w la ć  zdo ła  
bodaj i s k rę  w ia ry  w  lepszą , p o g o d n ie j s z ą  
p rzysz ło ść .  Do tak ich  ra d o sn y ch  w y p a d k ó w  
za l iczam y z a c h o w a n ie  s ię  L w o w a  w  dniu  
31 lipca, w  k tó ry m  o d b y w a ły  s ię  zaś lub in y  
córk i c e sa r sk ie j  w  Isch lu .  P rz y g o to w a ń  
u  nas  nie było  ż a d n y c h ,  n a 5 czy 6 u rz ęd ach  
(w liczam  w  to dom  n a m ies tn ik a ) ,  p o jaw iły  
s ię  c za rn o -żó l te  flagi,  a n ad to  d w a  p o d ­
rz ę d n e  ho te le  i k a w ia rn i e  n iem ieck ie  w y -  
w -es i ły  tak że  c h o rą g ie w k i .  P o d c z a s  n a b o ­
ż e ń s tw a  o f t ic ja lnego  w  k a ted rze ,  w idz ie l i ­
śm y  m n ó s tw o  p i ro g ó w  je n e ra ls k ic h  i u r z ę d ­
n iczych ,  k i lku  s ta ń c z y k ó w  w  ko n tu szach  
i d oko ła  k a ted ry  m n ó s tw o  u rz ę d n ik ó w  p o ­
l icy jnych  i p o l i c ja n tó w ;  w  k a ted rze  ru sk ie j  
l iczba  o b ecn ych  w y n o s i ła  około  50 osób, 
z tych  p o ło w a  ks ięży  p rzy  olLarzu, k i l k u ­
n a s tu  u rz ę d n ik ó w  i 4  k ob ie ty .  N a tern się 
sk o ń czy ły  m an i fe s tac je  c e sa r sk ie .  N ieop i­
sa n ą  rad o śc ią  p rz e jm o w a ła  n a s  so l id a rn o ś ć  
P o la k ó w ,  R u s in ó w  i Ż y d ó w , k tó rzy  ani 
j e d n e g o  św ia te łk a  n ie  pokazal i  w  o k n a ch  , 
la ta rń  g a z o w y c h  ró w n ie ż  nie św ieco n o ,  gdy ż  
to była  noc  k s i ę ż y c o w a ;  i n iebo  było  w  h a r -  
m o n j i  z n a m i ,  g d y ż  ro zp o s ta r ło  g ę s te  c h m u ­
ry  nad  m ia s te m , k tó re  z tego p o w o d u  p o ­
g rąż y ło  s ię  w  e g ip sk ich  c iem n ośc iach ,  od 
k tó ry ch  p rze d z iw n ie  o d b ija ła  rzęs iśc ie .ośw ie -  
tlona m ogi ła  d w ó c h  n a sz y c h  m ę c z e n n ik ó w  ; 
g łę b o k ą  ciszę  j a k a  p a n o w a ła  w  m ieście  p r z e ­
ry w a ły  od c za su  do c za su  e ch a  p ieśn i « Z dy­
m e m  p o ża ró w  », w y d o b y w a ją c e j  s ię  z tysiąca 
p ie r s i  na w zg ó rz u  W iś n io w s k ie g o ,  « p o lską  
G o lg o tą *  p rzez  je d n e g o  z m ów ców ^ r e p r e ­
z e n ta n ta  m łodzieży , n a z w a n e g o .

C zerw onaja  R uś, p ó lu rz ę d o w y  o rg a n  ro s -  
sy jsk i ,  u t r z y m y w a n y  ja k  N ord  b e lg i jsk i  za 
ru b le  p e te r sb u rs k ie ,  k tó r a  k a ż d e g o  p raw ie  
d n ia  z n a jw ię k s z ą  b e z cze ln o śc ią  d e n u n c ju je  
R u s in ó w  i P o la k ó w ,  z a rz u c a ją c  tym os ta t­
n im  n a jo h y d n ie js z e  z b ro d n ie ,  —  w y s tą p i ła  
d. 1 s ie rp n ia  z a r ty k u łe m  : « Pod  czyn n  r z ą ­
d e m  ż y j e m y ? *  p o lsk im  czy a u s t r ja c k im .  
D n ia T  l ipca w y s tąp i l i  z M ick iew iczow sk ą  
m an i fe s tac ją ,  w  k tó re j  ob jaw il i  d ą ż n o ść  do 
o d b u d o w a n ia  Jag ie l lo ńsk ie j  P o lsk i ,  w  s t a -  
r o ż v tn y c h  g ra n ica ch ,  i p rz ez  to śc iągnę li  
s łu s z n y  g’n ie w  Jeho W ieliczestw a , k ló iy  
z tego  p o w o d u  cofnął z ap o w ie d z ia n y  p rz y ­
j a z d  do G alic j i  i n am  R u s s o m  od eb ra l i  sp o -
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sobność objawienia naszych wiernopoddau- 
ezych uczuć; wczoraj znów pod presją 
Polaków nie mogliśmy urządzić illuminacji 
i tym sposobem złożyć najniższych hołdów 
narodu russkiego wielkodusznemu monarsze^ 
i dynastji. Dziś znów wypisała Czerw. Ruś 
hymny pochwalne... Apuchtinowi, z okazji 
że tenże dostał od cara order w brylantach. 
Nawet pisma rossyjskie i to nieprzyjazne 
nam, ze wstrętem odzywają się o organie 
p. Markowa. (D. n )

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

O czem pp. Caprivi i Giers ze sobą 
m ówili podczas, kiedy car gościa swego 
baw ił w idow iskam i w ojskow em i, to jest 

' i  zapew ne na długo jeszcze pozostanie 
tajem nicą. Nie będziem y się w  nią w dzie­
rali za pomocą dom ysłów  i przypuszczeń. 
Pogląd, jakieśm y na stan rzeczy w  p rze­
szłym pism a naszego num erze uczynili, 
w ydaje się nam  trafnym . W ątp im y 
przeto, ażeby z i-’ozmow dwóch tych m ę­
żów stanu  w ynikła jajca we względzie 
tym  zm iana, a w ątpim y dla tego, że 
zm iana dogadzająca Rossji, w ym agałaby 
ze strony Niemiec dwóch ofiar : zerw a­
nia z A usirją i zerw ania z Anglją. P ism a 
m oskiewskie inspirow ane nie spodzie­
w ają się tego i nie liczą na to. Podziela­
m y ich zdanie, różniąc się z niem i atoli, 
co się m otyw ów  tyczy. W ed ług  nich 
osią głów ną, około której się spraw y po-- 
lityczne obracają, jest Rossja. Gar pokoju 
chce i pokój panuje. Jest to przedstaw ie­
nie rzeczy z g ru n tu  fałszywe. Chcenie 
carskie pochodzi ze strachu. Boi się, 
udaje więc zam iłow anie pokojowe, tłu ­
m aczące się olbrzymiemi w ojennem i 
przysposobieniam i. P ism a półurzędowe 
nad pokojem się rozwodzą i w  tymże 
sam ym  m om encie w W arszaw ie  po­
śpiesznie zapełniają m agazyny wojskowe 
a na m orzu Baltyckiem , w  Libaw ie, b u ­
dują now y port w ojenny. O pokoju się 
gada, o wojnie myśli. F ak ty  słowom 
przeczą i nadają im  znaczenie m aski, 
z po za której czyha w ojna. O pokoju 
się gada zanadto dużo, ażeby to gadanie 
miało nie być m ydleniem  oczów.

Nie m ałe, w politycznych sferach m o­
skiewskich, w rażenie spraw iło powoła­
nie przez Austrję na ćwiczenia w ojsko­
w e bataljonów  bośniackich. U patrują 
w  tern złam anie trak ta tu  berlińskiego, 
na  mocy którego A ustrja posiada Bośnię 
nie na w łasność, ale tytułem  kurateli. 
Zwierzchnikiem , raczej właścicielem tej 
krainy  liczy się zawsze su łtan , —  sułtan 
przeto, nie zaś cesarz austrjack i, ma, 
w edług moskali, praw o do sił zbrojnych 
bośniackich. Oburza cnotliw ych moskali 
niepraw ość ta  a oburza tem  bardziej, że 
w e W ied n iu  sprawiono Bośniakom przy­
jęcie ow acyjne. W  rzeczy sam ej, jest 
czem się oburzać. Cnotliwość m oskiew ­
ska mocno na tem  cierpi z powodu, że 
nie może tego sam ego z w ojskam i ból- 
garskiem i robić.

Cierpienia jej powiększa « koburgjada»

ciągnąca się w  Bólgarji dalej. Książe 
Ferdynand z dw um iesięcznej w ędrów ki 
pow rócił, dobrze został przez poddanych 
swoich przyjęty i, luboć jes t przez prasę 
m oskiew ską ostatniem i słowam i łajany, 
ani m yśli ustępow ać z m iejsca, na  kló- 
rem  gabinet petersburski w olałby w i­
dzieć nie w ybrańca narodowego, ale 
zausznika carskiego.

Spraw a bólgarska stanow i, w  m om en­
cie obecnym, * punkt czarny » na  hory­
zoncie politycznym . P orządek rzeczy, 
jak i w  Bólgarji od lat trzech zapanował, 
sprzeciw ia się jednej tylko M oskwie i 
dla niej jednej cała Europa w  zawiesze­
n iu  trzym a rozstrzygnięcie spraw y, któ­
rej słuszność najm niejszej nie ulega w ąt­
pliwości. Maluje to m oralność dyplom a­
tyczną, której chodzi nie o uczynienie 
spraw iedliw ości zadość, lecz o w yzys­
kanie interesów  Moskwy. Dla tego F ra n ­
cja i Niemcy nie uznają stanu  rzeczy 
w B ó lg a rji; dla dogodzenia Niem com , 
nie uznają onego A ustrja  i W ło c h y ; An- 
glja by uznała, ale nie chce w yryw ać 
się sam a jedna. Ostatnie zabiegów spi­
skow ych m oskiew skich na  półwyspie 
B ałkańskim  niepowodzenia zaostrzyły 
stosunki dyplom atyczne, w praw iając ga­
binet petersbursk i w  hum or jak n ajg o r- 
szy. Kto w ie, ażali kanclerz Caprivi nie 
w yzyskał usposobienia tego —  na szkodę 
Bólgarji.

W  Polsce, w  źaborze austrjack im , za­
szło przesilenie prezydjałne. l i r .  Jan  
Tarnow ski, m arszałek  sejm u galicyjskie­
go, podał się do dym isji. Pow ód kroku 
tego otacza tąiem nicą, nierozjaśniona 
dom ysłam i pism  galicyjskich i w iedeń­
skich, odnosząoemi się clo pńgrzebu Mic­
kiewicza. Z zestawienia i porów nania 
domysłów tych w ypada, że rząd w iedeń­
ski byłby nie pozwolił na sprowadzenie 
zwłok Mickiewicza, gdyby nam iestnik  i 
m arsza łek , ten ostatni jako przew odniczą­
cy wydziału krajow ego, nie zobowiązali 
się b y li, zam knąć obchód w gra nicach gali - 
cyjskich. Zobowiązali się i zobow iązania 
dotrzym ać w  stanie nie byli. Obchód 
sam  przez się w ylał śię po za granice. 
Ściągnęło to niezadowolnienie sfer w yż­
szych — sfer sprzyjających niby Polsce 
— i zniewoliło prezydenta sejm u i w y­
działu do podania się do dym isji. Nioza- 
dow olnienie obejm ować m a podobno i 
nam iestnika, h r. Kazimierza Badeniego. 
P ism a wiedeńskie podają stanow isko 
jego za zachw iane. Opinja publiczna 
w  Galicji z ciekawością w yczekuje ro z­
strzygnięcia przesilenia, to jest, zam iano­
w ania nowego dla sejmu i w ydziału 
prezydenta i — może — nowego n a ­
m iestnika. Jedno i drugie zależy od ko­
rony, której « sprzyjanie* Polsce jest 
dostatecznie znanem .

UOZMAITOSCS
=  1 czegóż nam  w ięcej po trzeba  ! — W e ­

d łu g  Wcwśz. D niew nika  pol i tyczną  r e g u l a -  
to rką  s tal  a s ę k w e s t j a  n a r o do w oś c i o w a ,

czyli  — j a k  s ię on uczeni e  w yra ża  — « k w e ­
s t j a  s t o pn io w eg o  pogodzen ia  i n t e r e só w  i 
s t o s u n k ó w  pol i tycznych  z e t nogra f i c znymi ,  
p r z eb ud ow an ia  p a ń s t w  w ed l e  g r u p  n a r o d o ­
w o śc io w y ch .  » W y s t ą p i e n i e  k w e s t j i  tej na  
po lu  h is t or j i  s t an owi  j e d n o  z na j c h a ra k t e -  
r y s tyc zn i e j s zych  z j a w i s k  w  życiu  n a r o d ó w  
eu ro p e j sk i c h  X I X  w ie k u .  J e s t t o ,  zdan i em 
D nieton ika , w yz w o le n i e  w ażn i e j s ze ,  aniżel i  
to,  j a k i e  miało  mie j s ce  w  w ie k u  XVI I I .  
c W i e l k i e  s ię p r z e w ro ty  — s ł o w a  gaze ty  — 
do ko na ły  p r zez  ten p r ą d  w y zw o l en i a  w  s p o ­
ł eczn ych  i p a ń s t w o w y c h  s t o su n ka ch  E u r o ­
py.  N ie  do t yka j ąc  na  ten r az  p i e rw sz ych ,  
z a t r z y m a m y  się na d rug i c h ,  d ła  zobaczeni a ,  
czy p r ąd  ten d ź w ig ną ł  j u ż  s w y c h  n a tu r a l ­
nych  b r z e g ó w . . .  Ze s ł owi an  zachodn i ch  
j ed n i  Po l acy  ru s s e y  m o g ą  s ię u w a ż a ć  za 
zabezp i ec zo nyc h  (?) pod  w zg l ę d e m  n a r o d o ­
w ośc i  (?) dz ięki  t em u ,  że  nal eżą  do w ie lk i e ­
go  s ł o w ia ń sk i e go  im p e r i u m ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
cego  dos t a t e czn e  pole  d la  r o z w o j u  n a r od o ­
w e g o  ducha ,  bez wą tp i en i a ,  w  s ł ow ia ń sk im  
a n ie  w  an t i s ł o wi ań sk im  k i e ru nk u .  P o d  t ym 
w zg lę d e m  p rzy ł ączeni e  do R os s j i  a K o n g r e ­
sów k i  » mia ło  d la  u t r z y m a n i a  i r o z w o ju  
polskie j  na ro do w o śc i  takie  s a m e  znaczen ie ,  
j a k  d la  w łosk i e j  pr zy łączeni e  Lo m ba rd j i ,  
Toskan j i  lub W e n e c j i  do S ab a u d j i  (?). D a ­
l eko go r sze in  j e s t  położeni e P o l a k ó w  p r u ­
ski ch  i au s t r j a ck i ch ,  sk aza n yc h  na u s ługi  
obcych  p a ń s t w o w y c h  o r g a n i z m ó w ,  obcych  
n a ro d o w o ś c i o w y c h  i n t e r e sów ,  s zczególnie j  
n i emieck i ch  i ży d ow sk i c h .  Części  te po lsk i e ­
go  plemien ia  dta pa t r j o ty  nie m o g ą  s ię i n a ­
czej p r z e d s t a w ia ć ,  j a k  tylko w  f o r m ie :  
P olon ia  ir re d e n ta , zdąża j ące j  by s t r em i  k r o ­
kami  ku  n a r o d o w o śc i o w e j  z ag ł adz i e  w  fa­
lach g i e r m an i zm u  i w  ka łuży  j u d a i z m u .  » 
Czemże  j e s t  mo s kw ic i z m ,  w  k tór e j  P o l a k ó w  
« im p e r i u m  » c iągn i e  : falą czy ka łużą  ?

★
*  *

=  D la p ra w o sła w ia . — Założeni e p r a w o ­
s ł a wne j  akademi i  du ch ow ne j  w  W i l n i e  zo ­
s t ało ,  j a k  donos i  N ow . W re m ja ,  o s ’.u eczni e 
z d e c y d o w a n e m .

♦  *
=  P o  p a ń sk u .  — P rze w iez io n o  onegda j  

p rzez  W a r s z a w ę —  donos i  K ttr je r  W a r ­
szaw ski — zaku p io ną  w  H a n o w e rz e  n i e z w y ­
k le  w ie lką  karnel ję ,  za  k t ó r ą  pan D. zapłac i ł  
2 , 600  m a r e k  (3 ,250 li ' .), p r z eznacza j ąc  j ą  na 
up o m i n ek  dla  nar zeczone j  sw o je j ,  h r a b i an k i  
O. z W o ł y n i a .  Szkoda ,  że K ttr je r  nie po da ł  
n a z w i s k a  tego ama t o ra .

*

*  *

=  Ż y d z i  w w o jsku  m oskiew skiem . — Je dn o  
z p i s m '  p e t e r sb u r s k i c h  donos i  ze ź ró de ł  
u r zę d o w y c h ,  że w  a rm j i  r o s sy j śk i e j  s łuży 
obecn i e  około 100,000 żydó w.  Z ogólnej  
l udnośc i  p r z yp ad a  j e d e n  żołnie; z na 61 dusz ,  
a ż yd ow sk i e j  na 41.

*
*  *

=  S i  non e vero. . — W  n rze  100 N oica  
R e fo rm a , p.  t. « In t e rv i e w  z B i s m a r k i e m », 
z amie śc i ła  r o z m o w ę  pomiędzy  1) kanc l e r ze m 
a j a k i m ś  s z l achc i cem po lsk im.  W  rozm ów ię  
tej wy toczy ł a  s ię na siół  k w e s t j a  Po l ska .  
« W y  P o l a cy  1 —  krzycza ł  B i sm ark ,  z ap a l a ­
j ą c  s i ę  —  j e s t e śc i e  kości ą w  ga rd l e  E u ro p y ,
0 w a s  ona  myś l i  c iągle ,  chociaż  boi s i ę  w y ­
k rz t u s i ć  imie  w a sz e  ! Nie może  być  w  E u r o ­
pie pokoju ,  do pók i  w a m  p r a w a  w as ze  z w r ó ­
cone nie będą ,  bo każdy  może  tylko s i łą  
u t r zy m ać  to, co zab ra ł .  ® Nas t ępn i e ,  m ó ­
w i ą c  o kolonizacj i  i d ek re t a ch  ban i ey jn yc h
1 w y t ł u m a c z y w s z y ,  że dla  d ob ra  P r u s  tego 
ś r o d k a  ch w yc i ć  s ię mus i a ł ,  t ak dalej  c i ą g n ą ł :
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« J a  myś l ę ,  że w y ,  sz l acht a ,  u ł a t w i c i e  N ie m ­
com zadani e ,  a le  pozos t an ie  lud,  k tó r ego  
z m ie j s ca  ru szyć  n ie  możn a . . .  a z re sz t ą ,  n i e ­
zad łu g o  s p r a w a  po lska  p r z y j ś ć  mus i  na p o ­
r zą dek  dz i e nny . . .  imała ko loni zac j a  na nic.  
To  tylko k w e s t  j a  czasu .  To tylko n ie szczę ­
śc i e ,  że w ła s n ą  w a s z ą  s p r a w ę  nie wy ,  ale 
k to ś  inny w  r ęce  w z i ą śe  mus i .  ' \Vy  j e s t e ś c i e  
n a ro d e m  dz ie lnym,  ale  bez i n i c j a t y w y ;  p o ­
traficie doskona l e  m a c h a ć  szablą ,  ale nie 
pos i adac i e  ani  od rob in y  zm y s ł u  po l i t yczne ­
go ,  tyle na w e t ,  co j a k a ś  m r ó w k a  l ub  robak . '  
One,  n ap o tk a w sz y  p r ze szkodę ,  cofną się 
i poczną s zu kać  i nne j  d rog i  ; w y  nie : w y  
we jd z i e c i e  s ami  w  pu ł apkę  i będzi ec ie  s ię 
łudzi ć,  że  w  tej pu ł a pc e  ' zbawien i e  z na jd z i e ­
cie.  Jeżel i  w a m  szepn i e  j ak i  r ep o r t e r  d z i e n ­
n ikar sk i ,  że  z u s t ąp i en i em  R i s m ar ka  w ia t r  
s ię w  P r u s s j i  zmien i ł  i możec ie  od W i l h e l m a  
sp o d z i e w ać  s ię c zegoś  ; j eże l i  s i ę  zna jdz i e  
j a k i  gen /ilhom m e polonais i k r z yk n i e :  « z Mo­
sk w ą  nasze  z b a w ie n i e !  » — pójdz i ec i e ,  j a k  
o w c a  za p a s t uch em ,  cho c i a żbyśc i e  d ob rz e  
wiedzie l i ,  iż w za sadzce  tej nie j e d n a  o w c a  
zg inę ł a  ! » W y k ł a d a ł  da l e j ,  że n a s t ę p s t w e m  
o bec neg o  s t anu  rzeczy będz i e  p r z ym ie r ze  
F r a n c j i  z A u s t r j ą  i p o s t a wi en i e  kw e s t j i  poi - 
sk ie j ,  k tó r a  zgubi  P r u s y ;  Po l ak om zaś ,  j a k o  
d r o g ę  pol i tyczną  r a c j o n a ln ą ,  w s k a z y w a ł  
dzi a ł a lność  w  p o r oz u m ie n iu  z R u s i n am i .

*

*  *

=  C zyte ln ic tw o  d zienn ików  w P olsce. — 
W e d ł u g  p rzyb l i żonego  obl i czenia ,  d o k o n a ­
nego  przez K u r j.  C odz., p ism w ych odz ący ch  
w  .W a r s z a w i e ,  r ozchodz i  się w  W a r s z a w i e  
i na  p rowinc j i  mniej  więcej  120,000 e g z e m ­
p l ar zy .  Że zaś  każdy  eg ze m pl a r z  czyta  p r z y ­
puszcza ln i e  o sób 5, a z a t e m czy t e ln ików 
w  ogó le  liczy s ię około  600 ,000 ,  To mało  — 
b a rd zo  mało ! — na s am o  b o w i e m  Kr ó l e s two  
w y p a d a ł o b y  mnie j  aniżel i  8 °/0 c zy t e ln ików 
w  s t o su nku  do ogó łu  l udnośc i ,  w y p a d n i e  
z a ś  j es zcze  mn ie j ,  z w a ż y w s z y ,  że dzienniki  
w a r s z a w s k i e  r ozchodzą  s i ę  na  R u s i ,  L i t w ie  
i w  Ross j i .

*
*  *

=  N ow e tu R ossji s z y k a n y .  — Obos t r zen i a  
p a s z p o r t o w e  w es z ł y  obecn ie  na po rz ąde k  
dzi enny  na ca łym obszar ze  pa ń s t w a .  G u b e r ­
na to r -wo łyńsk i  kaza ł  po roz l ep i ać  og ło szen i a  
w  R ó w n e m  zap ow ia da j ą ce ,  iż każ d y  p r z e ­
b y w a j ą c y  w  tein mieści e ,  bez  w z g l ę d u  na 
p l eć  po do jś c iu  do lat  14, w in i en  s ię z a ­
opa t r z  o w  paszpor t ,  w  p r z e c i w n y m  b o w ie m  
r az i e  będz ie  u zn an y  za w łó c z ę g ę  i zos t an ie  
s u r o w o  uk a r an y .  W ła ś c i c i e l  d o m u ,  p r z e ­
c h o w u j ą c y  takie  osoby,  por . iesie g r z y w n ę  
do, 500-rsr .  lub a r e s z t  do t r zech  miesięcyo 
Biedacy,  są p rze r ażen i  i t ł umn ie  ob l ega j ą  
ka n to r  pocz towy,  posy ł a j ąc  o s t a tn i e  p i en i ą ­
dze  na pa szpo r ty .  Ci zaś ,  k tó r zy  ich n igdy  
n i e  miel i ,  a znaleźl i  sobi e  z a rob ek ,  mu sz ą  
w r a c a ć  po nie do gu b .  m o h y l o w s k i e j ,  m i ń ­
skiej  lub c z e r n i n o w s k i e j . T ak i e  s a m e  r o z ­
po r ząd zen i a  do tknę ły  i i nne  mias t a ,  m i a ­
s t eczka  i ws i e ,  np.  : Dubno,  L uck ,  K r z e m i e ­
n i ec  i Pocz ćyó w.  W  P e t e r s b u r g u  za jm u ją  
-się w p r o w a d z e n i e m  p o p r a w e k  do u s t a w y  
p a s z po r to w e j ,  tyczących  się s p o s o b u  k o n ­
trol i  i z m i an y  t e r m i n ó w ,  na j a k i e  pa sz p o r ty  
ud z i e l ane  być  mogą .  P r o j e k t  o d d a n y  z o s t a ­
nie.^ do za t w ie rdz en i a  r adz i e  p a ń s t w a  na 
pos i ed zen iu  j e s i e n n e m .

*
*  *

== Z  F in la n d ji .  — P o l s k a  p ok u t u j e  za  to, 
że  s i ę  z l o sem nie zgadza ,  F in lund j a  za to, 
że  s i ę  zgadza .  R zą d  ro s sy j s k i  ene rg i czn i e  
p r a c u j e  nad j e j  r u s syf ikac j ą  i u s zczup l en i em 
au ton om j i  k s i ęz t wa .  A k c j ę  tę znam io nu j ą  
z a r ó w n o  w ie lk i e  r e fo rmy ,  j a k  i m n ó s tw o

dro b ny ch  roz po rządzeń .  Do rozpo r ządzeń  
j u z  zn any ch  dod a j ą  się co r az  to now e .  O b o ­
s t rzoną  zos t a ła  c enzu ra  p r a s o w a ,  w p r o w a ­
dzono o b o w ią z k o w ą  j ę z yk a  m o s k i e w s k i e g o  
nau kę ,  nakazan o  ap t e k a rz o m  p rz y j m o w a ć  
r e ce p t y  w  j ę z y ku  r o s sy j s k i m ,  obecni e  zaś  
Alosk. W iedom osti donoszą  o now e j  u s t awi e ,  
mocą  k tór e j  nie będzi e  wo lno  nada l ,  bez 
zez w o le n i a  w ładz  r o s s y j s k i c h , s t a w ia ć  
w  b in l ą nd j i  p o m n i k ó w  dla  uczczeni a  o s o ­
bis tośc i  i w y p a d k ó w  h i s t o r ycznych .  Dotąd 
s t a w i an i e  po mn ik ów  zależało j e d y n i e  od 
zezwo len ia  w ładz  au to n om icz n yc h .  N o w a  
u s t aw a .d ąż y  do p r ze s zkodzen i a  ’u t rwa l e n iu  
w s p o m n i e ń ,  n i emiłych Ross j i ,  p r z y p o m i n a ­
j ą cy c h  pol i tyczną  od rębność 'F in l ą r i d j i .  K rok  
j e s zcze ,  a F in l andczycy d a w a ć  będą  « s k ł a d ­
ki dobrowolne.))  d la  dz ia ł aczy ro s s y j s k i ch  
i w r o g ó w  ich o jczyzny.

*
* *

—  N agroda  za w ierną służbę . — W e d ł u g  
K ra ju , m in i s t e r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w y d a ło  rozpo rządzen ie ,  a żeby  w ładze  a d m i ­
n i s t r a cy jne  gube rn j i  nadba ł t yck i ch  n ie  p o ­
zwa la ły  na j a k i eko lw iek  wys t ąp i e n i a  d u c h o ­
w ie ń s t w a  p ro t e s t anck i ego  i ludnośc i  k r a j u  
podczas  ob ch odu  tak zw .  R e fo rm a tio n s  F e s t.  
O bchód  ten w p r o w a d z o n y  j e s t  w  kości ele  
p ro t e s t an c k i m  na  pam ią tkę  d.  31 p a ź d z i e r ­
n ika  151/  r . ,  w  k tó rym L u te r  p r zybi ł  do 
d r zw i  k a t e d r y  w  W i t t e m b e r g u  znane  s w e  
93 t ezy  p r ze c i wko  o dpu s t om  papi ezk im .  
W  p r o w in c j a c h  bał t yckich  l o w i ę t o  obcho -  
d z o n e m j e s t  w  os t atn i ą niedzi elę  pa źd z i e r ­
n ika .  J e s t t o  n o w y  tol eranc j i  re l igi jne j  d o ­
wód.  P r z y  tein,  ukończono  p race ,  do tyczące  
zeb ran i a  w iadom oś c i  co do ilości i i n t r a t n o ­
ści g r u n t ó w ,  należących  do pa s t o ró w  w  p ro ­
w in c j a ch  ba ł t yck ich  a to, ce lem obłożeni a 
ich poda tkami .  N a g r o d a  za s łużbę.

*

—  W y d z ia ł lekarsln^d la  to b ie t.  —- W  P e ­
t e r s b u r g u ,  w  sku t ek  l i cznych p roźb  i w p ł y ­
w o w y c h  in s lancy j ,  ma j ą  być  zn ó w  p r z y w r ó ­
cone  k u r s a  medy cz ne  dla kobiet .  Minis t er ­
s t w o  o św ia t y  w y s t o s o w a ł o  zapy t an i e  do 
r a d y  mie j sk i e j ,  j a k i e mi  na ten cel  r o z p o ­
r ządza  funduszami .  Ta odpow iedz i a ł a  * że 
m a  j u ż  ze b ran yc h  200 ,000 r s r : ,  p rócz  tego 
za ś  w ie lu  o byw a te l i  p r zy rzeka  h o jn e  zapo ­
mog i ,  kup i ec  Morozow zob owiąza ł  s ię da w a ć  
roczni e 5 , 000 r s r .  P r z yp us zcz ać  s ię godzi ,  
że  o tw orz oną  zos t an i e  n i e ba w e m  spec j a ln i e  
dla kobi et  szkoł a medyczna ,  na w z ó r  szkół  
tego  ro d z a j u  i s t n i e jących  bądź  o sobno ,  bądź  
p r zy  u n iw e r s y t e t a c h  w  Ang l j i  i A m er yc e .
W  sposób  ten zaradzi  s ię pot rzeb ie ,  j edne j  
z na jmocn i e j  u c z u w a ć  się da jące j .

*
* *

—  / '  a k u lte t m ed yczn y  we L w ow ie . — S p r a ­
w a  fakul t e t u  m e d y c z n e g o . w e  L w o w i e ,  d a ­
w n o  j u ż  p r zez  R a d ę  p ań s t w a  pos t a now io ną  
i p r zez  rząd uznaną ,  poczyna się obecni e  
żywie j  po r uszać .  Ra da  mie j sk a  l w o w s k a  
uch wa l i ł a  o f i a rować  g r u n t  i j e d n o r a z o w ą  
s u b w e n c j ę  \ v  ilości 30 000 złr .  Ze  swo je j  
s t r ony  s ena t  u n iw e r s y t eck i  p r ze s ł a ł  do m i ­
n i s t e r s tw a  o św ia t y  me inor j a ł ,  p op i e r a j ą c y  
wn iosk i  f aku l t e t u  lilozofii, tyczące u t w o r z e ­
nia  w y dz i a ł u  m e dy c z n eg o  i w p r o w a d z e n i a  
j a k n a j ry c h l e j  na  u n i w e r s y t e c i e : k a t e d r y  
ana tomi i  w r a z  z gab i ne t em dośw iad cza ln ym 
ka t e d r y  fizjoiogj  i i h i s tó logj i ,  tudzież w y b u ­
do w an i a  p r o s ek to r i u m  i u tworz en i a  komis j i  
spec j a lne j ,  u p r a w n io n e j  do k l asy f ikowania  
p i e r w s z e g o  l ek a r sk i e go  e g za m en u .

*
* *

U ltim a tum . —  W  p rzeddz i eń  p r z vb y -  
cia W i l h e l m a  II do Ross j i ,  p i sm a  m o s k i e w ­

ski e s ze roko  na t ema t  kw es t j i  w sch od n ie j  
r o z p r aw ia ły ,  p o d e j r z y w u j ą c  ce s a r za  N ie ­
miec ,  że p r z y b y w a  w  roli poś r edn ika .  G raż- 
dan in  tak s ię w  tej rnater j i  o d z y w a  : « Należy 
wz i ą sc  pod u w a g ę ,  iż każda kombinac j a ,  
w  k to r e jb y  g r a ł o  rolę po ś r e dn i c tw o  Niemiec ,  
dąży ł aby  w p r o s t  lub uboczn ie  do tego,  aby  
nas  ws ad z i ć  w  błoto bó l ga r sk i e  i u czynić  
ob ow iąz an y m i  N iemc om za ich us ług i .  W p a - '  
d h b y s m y  w  tę pu ł apkę ,  g d y b y ś m y  w c h o ­
dzil i  w  j a k i e ś  u m o w y  na te i na t .wyda leni a .  
K o b u r g a  a obsadzen i a  t r o nu  osobą mi łą  
nam.  O tern nie może  być  m o w y ,  póki B ó l -  
g ą r j a  pos i a da  s w ą  c e rk i e w  odszczep ioną  od 
eku men iczne j  , do k ąd  j e j  a rn i ja  nie j e s t  
w  na sze in  r ę k u  i doką d  pos i ada  s w ą  blaźeń-  
ską  kon s ty tuc j ę .  » U ltim a tum  to j e s t  kró tk i e  
i w y ra źn e .  Zada j e  one  k ł a m  tym s łowi ano -  
łiloin, co zar ęcza j ą ,  że Ros ś j a  n ie  dybi e  na 
n a io d o w o ś c i  s ł owi ań sk i e  i ani  s ię lej śni  
Bó lg a r j i  w  g u b e r n j ę  m o s k i e w s k ą  zmienić .

*
* *

=  K o sza ry  szkolne. — Za c za s ów  miko-  
ł a j owsk i c ł i ,  c e l e m ru s sy f i ko wa n i a  mł od z i e ­
ży  polskiej  w  K ra j a ch  Za b ra ny ch  (Podol e ,  
\ \  o łyń,  Ukraina) ,  p r ó b o w a n o  t. zw.  obszczich  
k w a r tir  (ogólnych kwa te r ) ,  k t ó r e  r odz ice  i 
uczn iowie  zwal i  k a za rm a m i  —  kosza r ami .  
Ryły to in t e rna ty .  Nie w y d a ły  one  p o żą d a ­
ne go  dla r z ądu  r ezu l ta t u .  Obecn ie  mo sk a l e  
z am ie r za j ą  p ró b ę  tę z a s t o so w ać  do K r ó l e ­
s tw a .  I n t e rna ty  u rządzono  bę dą  p r z ed e -  
w śz ys t k i e m w  mia s t ach  gub e r n i a l n yc h  dla 
uczn iów ,  k tó ry ch  rodzi ce  p r z em ie sz ku j ą  za 
o b rę b e m  mias t a .  Będ ą  one pod bezpo ś r ed -  
niein zw ie r z ch n i c tw em  w ład zy  s zko lne j .  Na  
kosz t a  za łożenia  r-pc /. j ,  . . ima ich (mieścić, 
s ię one m a j ą  w  z a b u d o w a n ia c h  pok i a s z lo r -  
nych  lub i nnych  g m ac h a c h  o ile możności  
sk a r b ow yc h )  u ży w an e  b ęd ą  sk ł adk i  g i i bo r-  
n ia lne  lub mie j sk i e  ( tam gdz ie  p r z e w aż a  
l iczba uczn iów  z m i a s t a — więc  dziec iom 
u rodz i ców nie  będz ie  wo lno  mieszkać?) ,  
ucz n io wie  za ś  w  i n t e rna t ach  będą  s i ę  dziel ić 
na dwue k a t e g o r j e :  bezp ła tn i e  p r ze m ie s z ku ­
j ą c y c h  s t yp end ys t ów ,  lub p łacących  p e w n ą  
okre ś loną ,  j e d n a k o w ą  dla ws zy  tkich sum ę .
W  in l e rna t ac luza  tę s a m ą  o p ł a t ę  udz i e l ane  
będ ą  ko repe tyc j e ,  nau ka  zaś  p r zedmio tów ,  
n ie  ob j ę ty ch  p l anem nauk ,  udz i e l aną  być  ma 
za oddz i e lną  dopła t ą .  W y d a w a n i e  pozwo leń  
na  u t r z y m y w a n i e  s t ancyj  dla uczn iów  tam, 
gdzi e  z a łożone  zos t aną in t e rna ty ,  zn ac zn e ­
m u  u legn i e  ogran iczeniu .  W  ’i n t e rna t ach  
uczn iowie  ob ow iązan i  bę dą  mieć  p r zep i s aną  
i lość odzieży,  pościel i ,  k s i ą żek  i p r zy bo r ów  
szkolnych .

*
* *

=  Jubileusz niew oli. —  W y c h o d z ą c y  w  Ki ­
j o w i e  K ijew ła n in  zaznaczą ,  że d 25 c ze rw ­
ca r.  b.  up łynę ło  l a t .50 od w y d a n i a  ukazu ,  
/ n o s z ą c e g o  ca łkowic i e  moc  obowiązu j ącą  
S t a tu tu  L i t ew sk i e g o  i wszelk i ch ,  z apad łych  
na  j e g o  za sadz i e  konsty tucy j  s e j m o w y c h  
w. g u b e r n j a c h  : k i j o ws k i e j ,  podolskie j ,  w o ­
łyńs k i e j ,  m ińsk i e j ,  wi leński e j ,  g r o d z i e ń ­
ski ej  i o bw od z i e  b i a łos tockim,  or  z w p r o ­
w ad za j ą c e g o  w  całym Kra j  u Z a b ra n y m  w  ż y ­
cie i w y ko na n i e  ogó lnego zbiór ; ;  p r a w  
c e s a r s t w a  ro s sy j sk i eg o  w e  wsze lk i c h  w ł a ­
dzach  ad mi n i s t r a cy jn yc h  i s ą d o w y c h .  W y ­
dany  w  tym p rzedmioc i e  uk az  na j wyższy  
im ienny  roze s ł any m by ł  ce lem ogłoszenia  
p r z y  ukazie  s ena tu  r ządzą ceg o  z d. 21 s i e r p ­
nia 1840 i w p r o w a d z o n y m  został  w życie 
i w y k o n a n i e  dn i a  9 wrze śn i a  tegoż roku. '  % 
O w y d a n i e  u k az u  z d.  25 cze rwca  r. 1840, 
co do ca łkow i t ego  rozc i ągni ęc ia  mocy,  o b o ­
w ią zu j ąc e j  p r a w  m os k i e w sk i ch  i j ę zy ka  
m o s k i e w s k i e g o  w  k ra j u  za ch odn im ,  usi lnie
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upraszał  ówczesny genera ł - gub ern a to r  kraju 
południowo-zachodniego,  ge ne ra ł - ad ju tan t  
Dymitr  Gawryłowicz Bibików.

*
* *

=  C ym R zatorow ienaśi. — Gazeta Sw iet 
ogłasza,  że prenumera torom swoim,  j ako 
dodatek bezpłatny,  będzie dawała  w  t łuma­
czeniu powieść 'Orzeszkowej  p. t. « Dziur-  
dziowie^.  Zapowiedź tę zaopat ruje  gazeta 
w  nas tępującą  u w a g ę :  a Elżbieta (?) Orze ­
szkowa pisze swoje  u twory  w języku po l­
skim. P raw ie  wszystkie jej prace są p rze­
łożone na język russki  i ta pisarka,  od twa­
rzająca życie z zachodniej Rossji(?),  s tanowi 
j edno  z najpopularniejszych imion l i t erac­
kich w Ross j i. W  powieści  « Dziurdziowie » 
wyprowadzony j e s t  na scenę lud prosty 
zachodnio i usski z j ego  pięknerni cechami 
i zabobonami.  » W  zapowiedzi  tej « język 
polski » wygląda na narzecze « języka rus-  
skiego» ,  W arszawskij Dnieiunik, jedyne pi­
smo,  k tóre w W a r s z a w i e  z obchodu Mickie­
wiczowskiego sp raw ę  zdawało ,  zarzuca 
Polakom ignorancję w nazywaniu Mickie­
wicza Li twinem.  On był  nie Li twinem,  ale 
Russkim,  to znaczy,  Moskalem. » Zdziwi to 
szowinistów polskich,  gdy się o tern d o ­
wiedzą i> — powiada Dniewnik. Zapewne.

*
* *

=  . Polać// w Chicago. — Dowiadu jemy się 
z dzienników p o l sk o - am er y k ań sk i ch ,  że 
w  mieście Lhicago 111. zamieszkuje obecnie 
80,000 Polaków,  którzy wybudowal i  tam 
8 kościołów katolickich,  założyli 7 gazet  
polskich i utworzyl i  oł u 100 towarzystw.

*  *

=  Ciekawe pytanie. — « Pytanie  jeszcze,  
pisze G raidańin  w odpowiedzi  gja kwńwt: : 

TZytetni indowych;  czy czyieT * pn*'rzei>n.- 
są rzeczywiście pros tym ludżimii.  Panowie 
Engelhardly i Bakpniny twierdzą,  że bardzo 
po trzebne ;  to jednak dowodzi  tylko,-że czy­
telnie ludowe są im  ba.dzo na* rękę,  jako 
a re na  samozwańczej  ich działalności pe d a­
gogicznej  śród ludu, ale nie dowodzi  bynaj­
mniej ,  aby lud nasz pot rzebował  czytelni. 
Każdy co mieszkał  na prowincj i  wie z d o ­
świadczenia , że każda niemal istniejąca 
czytelnia p rywatna  posiadała i zapewne 
posiada dotychczas dwojaki  c h a r a k t e r : 
j a w n y ,  polegający na wypożyczaniu książek 
zatwierdzonych,  i tajemny,  t. j. — pr op a­
gandę w yda wn ic tw  niedozwolonych.  O d ­
bywa s i ę .  to bez żadnych przeszkód,  bo 
właściwie nio ma  kto wglądać w te sprawy .  
Kubek w kubek powtórzy  się to z czytel­
niami lu d o w e m i— można tego być prawie  
pewnym.  Stronom in te resowanym chodzić 
będzie j edynie o otwarcie biblioteki łub czy­
telni w danym punkc ie;  gdy to nastąpi ,  
zakład wezmą natychmiast  w swe  ręce 
ludzie,  którym zależy na rozszerzaniu szko­
dl iwych wydaw nic tw śród ludu, a zo rg an i ­
zowanie ścisłego nad czytelniami dozoru 
j e s t  zawsze,  mimo chęci naj lepszych,  zada­
niem bardzo t rudnem. » Z powyższego w i ­
dać,  że księciu Meszezerekiemu chodzi o u-  
t r zymanie reguły : « Niech ludzie w  ciemno­
ściach brodzą,  niech s:ę durnie z durniów 
■rodzą. ,, Z regułą ' t ą caratowi na jdogodn ie j .

•*

* *
—  W ędrow ni nauczyciele rolnictwa. — 

Wydział  k ra jowy se jmu  gal icyjskiego z a ­
mianował  w r. z. j ednego ,  w •upłyńiooym 
jmesiącu  drugiego nauczyciela w ę d r o w n e­
go, celem pouczania włościan w rzeczach 
gospodarskich.  Zarząd To w.  Kółek rolni ­
czych ze swojej  s t rony dwóch  nauczycieli

wysyła.  To za mało,  ale to początek.  S p o ­
dziewać się należy, że pożyteczną ta ins ty ­
tucja na szerokie rozwinie się rozmiary i że 
nie na cały kraj  czterech,  ale w  każdym 
powiecie będzie czynnych po ki lku na u cz y ­
cieli.

*
Jf. *

~  ^  W arm ii. — P. P rfmciszek Szczepań­
ski,  który s tawa ł  jako  kandydat  polski  do 
se jmu  i luboć wybrany nie został ,  ale o t r zy­
mał g łosów 5.000, odd j j e  się pracy około 
podniesienia poczucia narodowego.  Zwołuje 
wiece celem zakładania czytelni.  W  Ol ­
sztynku i w Wa r t en b o rk u  wybrano na p a ­
ra fje bibl iotekarzy i kolektorów.  Pan  Szcz. 
zamierza dla W ar mi i  założyć Towarzys two  
pomocy naukowej ,  na w z ó r  tego, *jakie 
pod imieniem Marcinkowskiego funkcjonuje 
w  Poznariskiem.

*
* *

=  P raw dziw ie po ojcowsku. — Czytamy 
w gazetach moskiewskich : « Szlachta gub.  
Orłowskiej  zwróci ła się z prośbą w najpod-  
danniejszym adres ie  : 1) o zmniejszenie p ra­
cy szkolnej w  gimnazjach przez zmniej sze­
nie p r ogr am ów  języków s tarożytnych ; 2)
0 zrównanie  wszystkich przedmiotów w y ­
kładowych,  z nadaniem jedn ak  p ie rwsz eń­
s twa  historj i  ojczystej i j ęzyko wi  n i s s k io -  
m u ; 3) o utworzenie oddzielnej komisji  
z udziałem lekarzy,  w celu ułożenia projektu 
zmian,  oznaczonych w systemie w y k sz t a ł ­
cenia gimnazjalnego.  W  sku tek  adresu tego, 
p. minister  oświaty miał szczęście uczynić 
przedstawienie naj jaśniej  czemu parni, wekto­
rem . oświadcza,  że" kwes t je  wychowania  
publicznego nie .należą do zebrań .sgi
lecz do minister;:-::; ' . , -które posiada
n d n  i p r l n i . '  t  v  l  ' ' L . I n p  -  c- i  • ■ -v.- my , ze ivWEStje-
1 •• ; a ' •; .!ałriej znajomości
r/‘" y- . ż tylko min is t er jum
oświaty decydować może o składzie komisji  
tego rodzaju.  Odczytawszy prośbę i p r zed­
stawienie ministra,  naj .  pan raczył  prośbę 
szlachty or łowskiej  uchylić a mini st rowi  
sp ra w  wew nę t rznych  polecić, aby za w iad o­
mi! in te resowanych o decyzji powyższej .  » 
Nie po o jcowsku to? Jakiż monarcha zdobyć 
by się ra czy ł  na podobnie dobrot l iwó i m ą ­
dre uchylenie ?. . .

*

* *
=  Choroba russyfikacyjna  dotknęła i s zpi ­

tal warszawsk i ,  znany pod nazwą Dzieciątka 
Jezus.  Nadal  szpital ów  będzie nosił  nazwę  
Aleksandry jskiego  ; nazwa zaś dawna po­
zostanie dla działu onego,  przeznaczonego 
specjalnie dla podrzu tków.

*
* *

=  Łacina. — Pasterz djecezji w r o c ła w ­
skiej,  ks.  biskup Kopp,  stara się na Szląsku 
w miejsce śpiewu  kościelnego polskiego 
zaprowadzić łaciński.  Z tego powodu w w i e ­
lu miejscach nabożeńs twa oniemiały,  lud 
bowiem nie rozumiejąc łaciny, nie bierze 
udziału w nabożeństwie śpiewanem.  Z g o r ­
szenie ztąd wielkie.  W  Radoszewie w ° re -  
j encj i  Opolskiej  o włos,  iż w  kościele nie 
przyszło do skandalu.  Na szczęście ksiądz 
spost rzegł  się dość wcześnie i od ołtarza 
rozkazał  organiście ,  ażeby zamiast  n iez ro ­
zumiałych pieśni zaintonował  zrozumiałe.  
Bi skup Kopp cieszy się szczególnem Leona 
XIII zaufaniem.

*■
* *

=  Niepożądane pochw ały. — Z ano to wa­
liśmy poprzednio taktykę wmawian ia  przez 
pisma rossyjskie w  Polaków nawracan ia  się

na lojalizm, czyli, garnięcia się do Bossj i .  
Kie runek  ten S łow iańskia  Iziviestja  dost r ze­
gły w prasie i l i teraturze i nazwały « s ło -  
wiańskiem zbliżeniem. » W  prasie  za pio­
nierów tego k ie runku podają dwa  miano­
wicie tygodniki  : Praw dę  i GTos dla tej racji,  
że zna ją  one Ross ję  i p rowadzą « n ieus t ra­
szenie walkę ciągłą, ożywioną i uporczywą 
z t endencjami  ul t r amontańskiemi  i u l t ra -  
szlacheckiemi » ; w  l i teraturze zaś zazna­
czają (S i.  Izw .), że S ienkiewicz zaprzestał  
pisać powieści  his toryczne a w  d ruku jącym 
się obecnie w  Słow ie  romansie naś laduje 
Tołstoja,  że P ru s  w  <iLalce» wprowadz i ł  
sympa tyczną pos tać kupca rossyj skiego  ; że 
P ru s  i Orzeszkowa st awią belleYrystów ros-  
syjskrch wyżej  nart Bourge l ’a. Nie w sp o ­
minają j edn ak  S I . Izw iestja  ani s łówkiem,  
że pismom polskim cenzura w  W a r s z a w i e  
n a k a zu /e — « zbliżać się do Słowian.  »

$
* *

— Z am achy na p r a w d ę .— Organ zgody 
z losem strofuje P rzegląd  L w ow ski /.s to, że 
samobójs two  pięciu starych panien w Mo­
skwie  i morder s two  młodego Narbut ta 
w Wi ln ie  podaje za zamachy  nihil istyczne.  
Nazywa to « zamachami  na p raw dę  » i sądzi,
« że dawno  już  pora dać pokój tej tandecie 
politycznej.  » Medice, cura te ipse. Zacny 
organ peter sburski  sam często dopuszcza 
się na p rawdę zamachów.  W s z a k  dotych­
czas nie odwołał  on wiadomości  o kradzieży 
« Skarbu  narodowego  ».

*  - *

• =  p o la  księży katolickich pod panowaniem  
. • n o « , .„ v je je s i wesołą. — Ks. Józef  Griin- 
. ■ilu z paraj j i  Śadowna (djecezja podlaska) 

raljt 1'łicł s - -
lubelska),  skazani zostali na stałe zamieszka­
nie do klasztoru Reformatów w Pilicy,  ks. 
Hieronim Wilkanowicz. (diec.  lubelska w y ­
wieziony do Wi a tk i  za to, że « wywieral i  
szkodl iwy w pły w  na byłych unitów®, Ks.  
Aleksandra Dmochowskiego  zamknięto w cy­
tadeli na donos p. Mirosława Dobriańskiego,  
który go bada o s tosunki  z unitami i ś ledz­
two prowadzi  również z p. Karoliną Zyu- 
gierłe,  gal icjanką,  p rzebywającą 'w  W a r s z a ­
wie za paszportem.  Ks. Kołaczkowski ,  p r o ­
boszcz i dziekan nowo-mińsk i ,  pozbawiony 
został z nakazu jene ra ł-guberna to ra  p r o ­
bostwa i dziekoństwa za to, że wyspowiada ł  
parobka,  pochodzącego z uni tów.  P rosta  
denuncjacja służy za akt  oskarżenia ; wyrok 
nas tępuje  bez sądu.  I ludzie powiadają ,  że 
w Rossj i  nie ma ani sprawiedl iwości ,  ani  
swobody  rel igijnej .

=  B ank w łościański. —• Bank włośc iań ­
ski,  o k tórego us tanowieniu w swoim czasie 
(przed dw oma  lały) zawiadamial iśmy,  roz ­
począł czynności  swo je  d. 1 maja.  P i e rw szą  
j ego  operacją  j e s t  udzielenie pożyezki w ł o ­
ścianom na zakupno g ru n tó w  wsi  Zielonka 
górna,  położonej w pow.  Janowsk im,  gub.  
Lubel skie j .  Nabywcę zebrali  się w  liczbie 
33 głów i podzielili pomiędzy siebie g r u n t a : 

.30 bierze po 15 morgów,  dwóch  15 morgów 
do spółki,  j eden 30 mor gów  na siebie s a ­
mego,  19 zaś m or gów  stanowi  własność 
spoiną.  Podobno włościanie nie okazują 
wielkiej ochoty do korzystania z u ła twień 
w nabywaniu ziemi,  j ak ie  nas t ręcza bank.
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A l f o n s  L a t . . . i. —  « R a j grodzki » powieść, 
(Kraków, druk. Anczyca i Sp.). Pod pseudo- 
nyinem « L a t . . . iego»  napisał ktoś powieść 
wierszem, zdradzającym  w autorze poetycki 
ta lent olbrzymi, talent tej m iary ,  jak ie j  — 
bez w ahania się to m ów im y — doszli Mickie­
w icz i Słowacki.  Ł a tw ość  w ierszowania ,  
ła tw ość  dykcji, czytelnika w  podziw  w p ra ­
w ia ją .  W ie r s z  płynie, niby w oda w  potoku, 
opowiadanie rozw ija  się natura ln ie ,  opiso- 
w ość  układa się sam a przez się w  cudnie 
p iękne obrazy i w  m ie jscach  odpowiednich 
liryzm w ybucha  wrzątkiem , niekiedy lawą. 
W idocznem  jes t ,  że autorow i za w zór służy 
•  P an  Tadeusz  », za k tórym  idzie dla tego, 
że go na d rogę tą pociągnęła pok rew ność  
geniusza. O snow a do powieści w zię tą  je s t  
z życia powszedniego  na Rusi n iegdyś pol­
skiej,  pozostającej obecnie pod w ładaniem  
R ossji .  P rzeds taw ia  ona dogoryw anie  w ie l­
kiego m agnackiego rodu, k tórego g łow a — 
R ajg rodzk i — poczuw a się do obow iązków  
w zględem  ojczyzny i łamie się pod b r z e ­
mieniem b łędów przeszłości i win z doby 
spółczesnej.  Ś ród  tych atoli b łędów i win 
p rzew ija  się nić czerw ona ofiar, na ołtarzu 
powinności złożonych : ojciec zginął pod 
Maciejowicami, bra t pod Daszowem, syno­
w iec pod Salichą; s iostra z dziećmi m ęczeń­
ską śm ierć  znalazła w rzezi ta rn o w sk ie j ; 
syn został zam ordow any  w  Sołow ijów ce. 
S tarca ,  takiej przedstawicie la  przeszłości,  
dotknęła ru ina m ają tkow a i, gorszy  od nie j,  
upadek  na duchu, sp row adzający  zw yrodn ie­
nie w gronie je g o  najbliższych. Pozosta ła  
mu córka, w ydana za hrabiego Miłosza L a-  
talskiego, który s trw onił m a ją tek  w  bez­
myślnych hulankach i na s ta re  lata zidjociał. 
H rabina szyciem zarabia na u trzym anie  
rodzinv, sk ładających  się z dw óch  synów  
i dw óch córek. Syn jej s ta rszy  wykierow ał 
się na p jaka,  złodzieja i fałszerza w eks l i ,  
córka s tarsza uciekła z Iwanem , s tudentem  
rusinem , p iastującym w  duszy ideały ko-  
zacze; córka młodsza, dotknięta chorobą 
nieuleczalną, dog o ry w a ;  syn młodszy, po ­
ciecha i nadzieja dziadka, p rzedstaw ia  się 
w  powieści pod postacią ow ego, góru jącego  
nad tłumem, aco się karli i podli», chłopaka, 
k tórego Matejko pokazał w  perspek tyw ie  
na obrazie se jm u  grodzieńskiego. Gała ta 
rodzina, z dodatkiem ciotki, starej panny, 
zdziwaczałej na punkcie pańskości ła ch m a­
nami okrytej ,  mieściła się w  uchow anym  
od rozbicia m ajątkow ego, lecz d ługam i 
obciążonym, s ta rym , k resow ym  niegdyś 
zam ku i rozległym parku. Rodzinę tę u t a " 
tow ać by  mógł b ra t  h rabiego Miłosza, hr. 
Janusz ,  który m ajątku nie stracił, a, p o n ie ­
w aż się nie ożenił, w ięc  rodziny w łasnej 
i innych ja k  synow cow ie  i synowice spadko­
b ierców  nie miał. Ten  atoli do zmienionych 
s tosunków  w k ra ju  s tosować się nie chciał, 
za granicą baw ił  i p rzyjechał po to, ażeby 
ojcowiznę sprzedać i na zaw sze się wynieść. 
Był to kurczyciel ziemi o jczystej.  P o  odje- 
ździe je g o  odegra ł  się ak t ostatni ruiny. 
W ierzyc ie le  zawiązani w  spółkę, składającą 
się z ekskredencerza  Klima, eksekonom a 
Gomułki, z Judk ina  żyda, co praw osław ie  
przyją ł i pa trjo tę  m oskiew skiego  udaje, 
z P opow a czyno.wnika dpejatiela , barona 
Riltera , Millera, przypuścili do ostatniego 
tego polskiego schroniska sz turm . Szturm 
je d n ak  w ypad ł w  chwili konania starca, 
k tórego  ostatnią w olę  w nuk  m łodszy w y k o ­
nał.  P o legała  ona na podłożenie pod zamek 
ognia. S tarzec oddał zgrai rabow m czej

zgliszcze. Taką je s t  powieści lej osnowa — 
osnow a sm utna, bolesna, tragiczną, nie b ez ­
nadziejna jednak . Na ponurem  tle te raźnie j­
szości zarysow ują  się trzy postacie, zazna­
czające przyszłość : syn chłopski Iw an , syn 
ekonomski A rk a d ju s z —  obydw a studenci 
un iw ersy te tu ,  i młodszy R a jgrodzkiego  
wnuk, garnący się do nauki a idący na życie 
tuŁ cze .  Ażeby dać wyobrażenie o talencie 
autora, przytoczymy ustęp, w  którym hr 
Janusz  tłumaczy Raj g rodzkiem u, dla czego 
majątek  sprzedał i z k ra ju  się wynosi :

— « Chcesz pan bym  został z tą  g arstk ą  nędzarzy,
Co żyć nie um ie i walczyć niezdolna
I czekał na to , co nam  przyszłość zdarzy,
B aw iąc się w  gnieżdzie p a jąk ó w  ja k  m ucha 
N ierozw ik łanej sieci ro sp lą tan iem ,
I po u padkach  śnił w  prostocie ducha,
Że w b re w  naturze samej zm artw y ch w stan iem !
Dosyć już cierpieć za spraw ę ojczystą,
N ie życzę w cale  zoztać szow inistą.
R a tu jm y  jeszcze, co ratow ać da się,
N ie m ierzm y naszych sił już na zam iary  ».

Na to m u starzec odpowiada :

— « Ja k to ?  śmiesz m ów ić, że już je s t po czasie,
Ty, pan ie  jak iś  bez czci i bez w ia ry ! —
K rzyknie R ajgrodzki — i to m ów ić u m n ie !? ..
P a trz , sta ry  jes tem , czas m yśleć o tru m n ie
A ja  m arzenie cudne w  sercu  pieszczę..
Tę p ierś sędziw ą zaległa żałoba;
Bóg m nie naw iedził nieszczęściem H ijo b a ;
W alą  k lęsk  grom y, a ja  w ierzę jeszcze :
Bom  ja  z p lem ien ia , gdzie ja k  cudów  w ładza,
Boleść podnosi, nieszczęście odradza.
T ylem  la t  przeżył i la ta  m i niosły  
P osiew  p ra w d  now ych, a ja  im  daw ałem  
K rew  m ą, rozum iesz? ty , pan ie  w yniosły ,
Coś na  tern po lu  w a lk i naszej całem  
Znalazł nędzarzy g arstk ę , resztk i t ru p ie ? ..
J a  nie zam knąłem  się , ja k  w y, w  skorupie,
Dusza ma była, ja k  m im oza — drżąca 
N a p raw d y  now e, jcft. na b laski słońca.
G dy lu d  był dzieckiem , jan? m u w  złote ranki.
N iby p ias tu n k a  śp iew ał kołysanki.
G dy lu d  do jrzew ał, gdy śród sennej b ry ły  
N ow e, potężne moce zatę tn iły ,
Jam  nie s ta ł, ja k  w y , oburzeniem  niem y,
Jam  chciał w eń  przelać ognie mego łona.
W iedz, głazy k rzykną : kocham y, żyjem y!
G dy na nie spojrzysz okiem  P igm aljona.
Lud m nie od trąc ił, bo sam otny byłem  
I in n i w  ręce aposto lstw o w zięli.
A w y , p rzek lę ty  rodzie trucicieli 
D ucha naszego, w y  żyjący zgniłem  
P o w ie trzem  p iw n ic  i grobów , w y chcecie 
U stąp ić z po la , k iedy  w alczyć trzeba,
W zyw ając w szystkie moce p iek ła , n ieba.
D opóki je d e n  z nas żyje na św iecie,
Jeszcze idea żyje ca ła , św ię ta!
My się odrodzim  »....

Odrodzi się i poezja polska pod takiemi, 
jak  n ieznajomego autora « R a jgrodzkiego  • 
piórami. U tw ór  ten w itam y z radośc ią  
i z dumą. Bije z niego talentu młodego po ­
tęga ogromna.

NEKROLOGJA

K ajetan  N iew iadow icz, n iegdyś w o js k o ­
w y  polski, następnie nauczyciel,  zm arł w  01- 
szycach pod W łodzim ierzem W o ły ń sk im ,  
licząc w ieku  lat 103. Zostawił po sobie p a ­
miętniki.

t
Z dzisław  B obrow ski, oficer w o jsk  pol­

skich z r. 1831, b. adjutant generalovv S ie-  
raw sk iego  i Krysińskiego, zm arł w K ra k o ­
wie w  80 r. życia.

Rom uald H ube , je d e n  z najznakom itszych 
praw ników  polskich, profesor w  W a r s z a ­

wie , następnie w P e te r s b u r g u , wysoki 
u rzędn ik  rossyjski,  sena to r  i radca stanu, 
au to r  w ielu cennych z zakresu  p ra w o d a w ­
stw a i łiistorji prac, ur.  roku  1803, zmarł 
w  W a rsz a w ie  d. 9 s ie rpnia r .  b.

t
Dr. L udw ik  A d o lf  Neugebauer, b. profesor 

un iw ersy te tu  w  W arszaw ie ,  o rdynator  szpi­
tala św . Ducha, au tor  znakomitych prac 
naukow ych lekarskich, ur.  r. 1821 w Do- 
ju tro w ie  pod Kaliszem, zmarł nagle dnia 
9 s ie rpnia w Berlinie, dokąd się udał był na 
kongres  lekarski.

t
Konstancja z W ierzchlejskich M ilewska , 

brała  gorący w  pow staniu  1863 r. u d z i a ł ; 
straciła syna w  bitwie pod N ow ą W s ią  na 
K u ja w a c h ; w  domu swoim urządziła szpital 
dla rannych p o w s ta ń c ó w ; odznaczała się 
patrjo tyzm em  i miłością lu d u ;  ur. r. 1811, 
zm arła  we wsi Mikoszynie pod Koninem.

f
Aleksander S k rzy ń sk i,  urodź, w  Polsce, 

w  w ieku lat 50, zmarł m g le  d. 20 sierpnia 
w  Paryżu, tknięty apopleksją, na avenue 
W a g ra m ,  o godz. lOej wieczorem. (Dzien­
niki paryzkie, z których wzięliśmy tę w ia ­
domość, nie podają żadnych szczegółów 
o życiu nieboszczyka ani też o jego ostat-  
niem mieszkaniu, gdyż tenże nie pozostawił 
po sobie żadnej familii; odwiedziliśmy go 
w  mordze, gdzie był w osobnej sali w ys ta ­
wiony, ale ani przez nas ani też przez niko­
go z Rodaków  me był poznanym ; o nazwisku 
polskiem dowiedziano się ze znalezionego 
przy nim paszportu  włoskiego).

G d p o w ied ż i o d  H e d a k c ji .

K . L w ów . — O dpisaliśm y na obydw a lis ty  pod 
adresam i w skazanem i.

W ydawnictwo Gońca i I s k r y .  — Poczta zw róciła 
nam  « W. P. Słowo », w ysłane na żądanie pod opaską.

P . P . — Listę poborćzą N. do o trzym aliśm y — 
odeszlem y ją  Zarządowi.

SPROSTOWANIE

W nrze 70 « W. P. Słow a », str. 8, kol. i, w  arty ­
k u lik u  p . t . A puchtinada, m ałżonka A puch tina m yl­
nie nazw aną została « M arja A ndrie jew na ». M arją 
A nd rie jew n ą  je s t pan i H u rk o , n ie zaś p an i A puchtin .

SKŁADKI NA SKA RB P O LSK I
(Złożono w  R edakcji «W 0 P . Słowa*)).

Z. K r., rsr. 3 )
K. Zdz., rsr. -1 ( .............................................  fr. 15 05
G. G ., rsr. 1 '

(złożono w  A dm inistrac ji « W . P. S łow a. ») 
Stow arzyszenie Polaków  Techników  O gnisko w  M itt- 

w e id z ie    fr. 2o o#

N akładem  Związku N arodow ego po lskiego w e F ran - 
cii w yszła broszura pod  ty tu łem  : M O W Y  w ygło­
szone w  dniu 28 czerwca 1890 r z pow odu przeniesieni* 
zw łok A d a m a  M ick iew icza  z M ontm orency n» 
W aw el. Cena 50  cen tim ów . Skład głów ny w  C zy­
teln i po lsk ie j, 46, ru e  de 1’A rbre-Sec, w  Paryżu. 
Przeczytanie onej zalecam y czytelnikom  naszym .

O b . H . Tchorzew ski, k raw iec, 40 , ru e  d u  M ar­
ch e , a  G en ev e , uprasza uprzejm ie ob. J. Turskieg# 
o p rzysłan ie  mu adresu  swego.

I z  p ira n t-p ro p r iila ir t  : A .  R F .IF F  

Paryż. — D ruk. polska , A . Reiffa t ,  rue du Four.


